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Narada l sekretarzy 
Komitetów

WojewódzkichW Komitecie Central­nym PZPR oftuyła się 26 bm. pod przewodni­ctwem I sekretarza KC Włady sława Gomułki narada pierw­szych sekretarzy Komitetów Wcjęwódzkich partii. W nara­dzie udział wzięli członkowie Biura Politycznego KC — Jó­zef Cyrankiewicz, Edward Gie rek, Zenon Kliszko i Ryszard Strzelecki, sekretarze KC oraz kierownicy wydziałów KC.W trakcie narady omówiono aktualne zadania organizacji i instancji partyjnych.Ponadto Władysław Gomuł­ka poinformował zebranych o przebiegu spotkania przedsta­wicieli partii i rządów krajów socjalistycznych, które odby­ło się 23 bm. w Dreźnie./ , PAP
Zadania 

wielkopolskiego 
rolnictwa 

tematem sesji WRNW sali Garnizonowego Klu­bu Oficerskiego przy ul. Nie­złomnych w Poznaniu odbę­dzie się jutro posiedzenie XVI sesji Wojewódzkiej Rady Na­rodowej. Głównym punktem obrad będą węzłowe zadania rolnictwa wielkopolskiego, wy nikające z uchwały IX Ple­num KC PZPR, (fb)
Oświadczenie aktywu Wojewódzkiego
Sztabu Wojskowego

Zawsze z partią i narodem
W Poznaniu odbyło się wczoraj spotkanie aktywu partyj­

nego sztabów terenowych jednostek Obrony Terytorialnej 
Kraju z komitetem partyjnym i z kierownictwem Wojewódz 
kiego Sztabu Wojskowego. Referat o zadaniach — dla kadry, organizacji partyjnych i młodzieżowych — wynikają­cych z przemówienia I sekreta rza KC PZPR Władysława Go mułki, oraz wytycznych Mi­nistra Obrony Narodowej i do wódcy Śląskiego Okręgu Woj­skowego wygłosił szef WSzW płk. dypl. Andrzej Porajski.Uczestnicy spotkania przyłą­czając się do głosów klasy ro­botniczej i całego społeczeń­stwa jednogłośnie przyjęli od­czytane przez płk. Wacława Koleckiego oświadczenie, w którym potępiają inspiratorów ostatnich wystąpień antypań­stwowych oraz deklarują peł­ne poparcie dla stanowiska partii wyrażonego w ostatnim przemówieniu I sekretarza KC PZPR Władysława Gomułki. W oświadczeniu czytamy m. in.:

„Żołnierze Ludowego Wojska 
Polskiego byli, są i zawsze będą 
wierni narodowi, partii i władzy 
ludowej. Naszą solidarność i wier­
ność wykażemy wzmożonym wy­
siłkiem szkoleniowym, sumienną 
realizacją zobowiązań podejmowa­
nych dla uczczenia 25-lecia LWP, 
pełnym wykonaniem postawionych 
przed nami zadań dla zapewnienia 
spokoju i bezpieczeństwa naszej 
ojczyzny — Polskiej Rzeczypospoli 
tej Ludowej.” (y)

Solidarność 
związkowców 

z krajami arabskimiW dniach 29—30 marca od­będzie się w Sofii spotkanie przedstawicieli związków za­wodowych krajów arabskich z przedstawicielami europej­skich organizacji związkowych wchodzących w skład SFZZ, a także z działaczami związko wymi innych krajów. Podczas spotkania będzie rozpatrzo­nych szereg problemów soli­darności z narodami arabski­mi. (PAP)
Alarm powodziowy 

nad BugiemDużo później niż normalnie rozpoczął się w tym roku przybór wód na Bugu, fala po wodziowa z górnego Bugu do tarła do granic woj. warszaw skiego. Na środkowym i dol­nym odcinku tej rzeki poziom wód przekroczył stany alar­mowe o 10—40 cm.Wojewódzki Komitet Prze­ciwpowodziowy ogłosił stan alarmu powodziowego w po­wiatach: Łosice, Sokołów Pod laski, Węgrów, Wyszków, Ostrów Maz., Wołomin i No­wy Dwór. Na szczęście rzeka jest wolna od lodu i wody mo gą spływać swobodnie. Część fali powodziowej przechwyci zbiornik wodny w Dębem.Na Wiśle poniżej Warszawy poziom wody stale .się podno si. Dlatego też ogłoszono stan pogotowia dla powiatów: No wy Dwór, Płońsk, Sochaczew, Płock i Gostynin. Na Pilicy po przejściu fali kulminacyjnej wody powoli opadają. (PAP)
POGODA

Zachmurzenie umiarkowane, tyl­
ko na północy miejscami duże. 
Gdzieniegdzie niewielkie opady 
deszczu. Temperatura maksymalna 
od 12 stopni na północy, do 14—16 
na pozostałym obszarze kraju. 
Wiatry słabe i umiarkowane, na 
północy dość silne południowo-za­
chodnie.
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Na nrzpdoolu Khe Sanh

Starcia sił wyzwoleńczych 
z oddziałami piechoty morskiej USA
Abrams nasiępcą We si morela rada w Wietnamie?

Patrole amerykańskiej piechoty morskiej starły się we 
wtorek z oddziałami partyzanckimi w odległości zaledwie 
200 metrów od głównego pasa umocnień otaczającego oblę 
żoną bazę Khe Sanh. W starciach tych zginęło co najm­
niej 3 żołnierzy amerykańskich a 5 odniosło rany.Powstańcy ostrzelali pozy­cje przeciwnika ogniem z ręcz nej broni piechoty i moździe­rzy. Walka toczyła się tak blis ko schronów i bunkrów ame rykańskich, że dowództwo USA nie mogło skierować tam lotnictwa bombardujące- ?o.Tymczasem wojska amery­kańskie i sajgońskie usiłują nawiązać kontakt bojowy z partyzantami działającymi w okolicach Sajgonu. Tylko w sporadycznych wypadkach do

21 rocznica śmierci 
K. ŚwierczewskiegoW środę, w przeddzień 21 rocznicy śmierci rewolucjoni­sty, patrioty i internacjonali­sty — gen. Karola Świerczew­skiego, odbyły się w Rzeszo­wie uroczystości harcerskie, inaugurujące tu równocześnie obchody 25 rocznicy powsta­nia Ludowego Wojska Pol­skiego.W apelu wzięło udział ok. 2 tys. harcerzy rzeszowskiej cho rągwi ZHP, noszącej imię gen. Waltera. Młodzież złożyła uro­czyste ślubowanie. Przed ta­blicą pamiątkową, wmurowa­ną na frontonie domu w Rze­szowie, w którym przebywał w 1944 r. cen. Świerczewski złożono wieńce i kwiaty.PAP 

chodzi do wymiany ognia, ale mimo to powstańcom udało się w ostatnich dniach zabić 89 żołnierzy sajgońskich i 63 Amerykanów w okolicach sto licy.Tymczasem amerykańskie samoloty odrzutowe typu „F-4” bombardowały we wto rek cele położone o 120 km na północny wschód od Hanoi.W Waszyngtonie przebywa obecnie gen. Abrams, który od 10 miesięcy jest zastępcą do­wódcy sił amerykańskich wWietnamie.południowymAbrams spotkał się we wto­rek z prezydentem Johnso­nem i jego najbliższymi do­radcami politycznymi i woj­skowymi by omówić sytuację w Azji południowo-wschod­niej.W Waszyngtonie rozeszły się pogłoski, iż Abrams miano­wany zostanie następcą gen. Westmorelanda, który w lip- cu bież, roku ma objąć sta­nowisko szefa sztabu sił lą­dowych. Biały Dom nie udzie lił jednak żadnych wyjaśnień w tej sprawie poza oficjal­nym stwierdzeniem, iż gen. Abrams przybył do Waszyng tonu, by przedyskutować no­wy plan modernizacji wypo­sażenia sił południowowiet- namskich.Agencja France Presse po- daje, że we wtorek z portu Filadelfii wyszedł w morze dla dokonania niezbędnych prób krążownik amerykański „New Jersey” o wyporności 45 tys. ton. Jest to pierwszy krążownik USA wprowadzo­ny do służby od czasu wojny koreańskiej. Jego zadaniem bę dzie ostrzeliwanie osad poło­żonych na wybrzeżu Demokra
Przed wyborami we Włoszech

Stanowisko KG Wt.PK26 bm. opublikowany został tekst referatu sekretarza ge­neralnego Włoskiej Partii Ko­munistycznej, Luigi Longo, na rozszerzonym posiedzeniu Ko­mitetu Centralnego partii. O- brady poświęcone są opraco­waniu programu, który włos­cy komuniści przedstawią w związku z wyborami do parla­mentu wyznaczonymi na 19 maja br.Jak wynika z referatu, ko­muniści wypowiadają się za koalicją z wszystkimi lewico­wymi siłami we Włoszech, a więc również z postępowymi katolikami.Program polityki zagranicz­nej przedstawiony przez Luigi Longo precyzuje znane stano­wisko partii: potępienie wojny w Wietnamie i izraelskiej a- gresji, żądanie uniezależnienia polityki Włoch od imperiali­stycznych wpływów USA, wal ka o wystąpienie Włoch z NATO przy równoczesnym dą żeniu do rozwiązania zarówno sojuszu atlantyckiego jak i U- kładu Warszawskiego, zacieś­nienie współpracy ze wszyst­kimi krajami europejskimi, niezależnie od ich ustroju. U- znanie istnienia dwóch państw niemieckich i wszystkich gra­nic istniejących w Europie.PAP

Nr 75 (7501) 
Wydanie ABC 
Rok wyd. XXIV 

Ceno 50 ąr

tycznej Republiki Wietnamu. Jednostka została wyposażona w potężne działa o kalibrze 300 mm.„New Jersey” rozpocznie swą niszczycielską działalność we wrześniu bież. roku. W naj bliższym czasie ma odpłynąć do południowego Wietnamu, by wejść w skład 7 floty USA. Ńa pokładzie krążowni­ka znajduje się 1400 maryna­rzy i 70 oficerów. (PAP)
Przygotowania 

do „Dnia Metalowca"Ponad 800 tys. rzesza pra­cowników przemysłu maszy­nowego i ciężkiego w całym kraju przygotowuje się do ob­chodów swego święta — „Dnia Metalowca”, przypadającego w ostatnią niedzielę marca.Centralna akademia odbę­dzie się 31 bm. w Domu Mu­zyki i Tańca w Zrbrzu, z u- działem 2,5 tys. metalowców.Z okazji dorocznego święta metalowców (obchodzonego juz po raz piąty), Rada Pań­stwa przyznała 400 najbar­dziej zasłużonym pracowni­kom tej gałęzi przemysłu wy­sokie odznaczenia państwowe. 60 z nich udekorowanych zo­stanie na centralnej akademii w Zabrzu. >(PAP)

• Przedszkola w PGR-ach
• 200 ton odlewów
• Dom wczasowy dla PFMZ— Przewodniczący Rady Za­kładowej PGR w Jarosławcu Stanisław Bednarczyk przy apa racie? Dowiedzieliśmy się, że zamierzacie urządzić w ra­mach czynu na cześć V Zjazdu kilka obiektów socjalnych dla załogi?— W naszym kombinacie pracownicy wykonają wiele prac w czynie; powstaną przed szkoła w Jarosławcu, Babinie, Bieganowie i Zberkach.— Czy można prosić o bliż­sze szczegóły?— W Jarosławcu np. prze­niesie się biura do dawniej­szego pałacu. W zwolnionych pomieszczeniach powstaną przedszkole i stołówka. W Zberkach buduje się blok mieszkalny dla pracowników, a w opróżnionych pomieszcze­niach założymy przedszkole. Na przedszkola adaptujemy też pomieszczenia w Babinie i Bieganowie.— A poza tym?— Poza tym przewidujemy założenie klubo-kawiarni w Ja nuszewie, Zberkach, Bagrowie, uporządkowanie wszystkich należących do kombinatu par­ków i przydomowych ogród­ków, no i wybudowanie sta­dionu sportowego.— Gdzie on powstanie?— W parku przy byłym pa­łacyku w Jarosławcu. Jest tam sporo starych drzew któ­re trzeba usunąć. Prace rozpo­częto. Stadion oddamy do u- żytku w przyszłym roku.

Aleksy Pieszkow, urodzony 28 marca 1868 r. pod przybranym 
nazwiskim Maksym Gorki wszedł na trwałe do literatury świa­
towej, swoją działalnością pisarską i teoretyczną położył pod­
waliny pod założenia realizmu socjalistycznego, W powieściach 
i sztukach wnikliwie pokazał rozkład ówczesnego społeczeń­
stwa kapitalistycznego. Takie sztuki jak: „Mieszczanie”, „Na 
dnie” i wiele innych były wystawiane niemal na wszystkich sce­
nach polskich, zaś powieść „Matka” doczekała się u nas kilku­
nastu wydań. Jest pisarzem zawsze aktualnym. Jego gorące za­
interesowanie człowiekiem jedna Gorkiemu niemal każdego 

czytelnika.
!' l CAF

W rogozińskie’ „Rofamie"

Okręgowa akademia 
wielkopolskich metalowców

W świetlicy rogozińskiej fabryki maszyn rolniczych „Ro- 
fama” odbyła się wczoraj uroczysta akademia okręgowa me­
talowców woj. poznańskiego z okazji „Dnia Metalowca”. 
Przybyli na nią przedstawiciele władz partyjnych wojewódz 
twa, powiatu obornickiego i miasta Rogoźna, CRZZ, WKZZ 
oraz Zarządów: Głównego i Okręgowego Związku Zawodo­
wego Metalowców.
Referat okolicznościowy wygło­

sił Sekretarz ZO ZZM — Witold 
Kędzierski. W okresie 23 lat Pol­
ski Ludowej w Wielkopolsce wybu 
dowano lub rozbudowano kilkana

— A co przewidujecie w zo­bowiązaniach produkcyjnych?— Przede wszystkim osiąg­nięcie w roku gospodarczym 1968/69 tego wszystkiego co przewidywano w 1970 r. w za­kresie produkcji zboża, hodo­wli inwentarza i sprzedaży żywca. W związku z tym od­stawimy ponad plan 2 900 ton zboża i suszu, 250 ton żywca i 5 ton wełny.Zobowiązania produkcyjne 
w Poznańskiej Fabryce Ma­
szyn Żniwnych opiewają na ponad 2 700 tys. zł i przewidu­ją m. in. dodatkowe wykona­nie 200 ton odlewów.— Poza tym pracownicy przepracują ponad 10 000 go­dzin przy porządkowaniu te­renów oraz urządzaniu traw­ników i klombów na terenach przylegających do Poznańskiej Fabryki, aż do okolic poczekał ni przy pętli tramwajowej o- bok „Stomila” — poinformo­wał nas przewodniczący Rady Zakładowej Józef Gozdecki.Kierownictwo fabryki i w ogóle administracja postanowi ły z kolei urządzić, poza pla­nem, szatnie dla pracowników z działów kół zębatych, trans­portu wewnątrzwydziałowego, magazynu zbytu. Postanowio­no również zainstalować umy­walnie dla pracowników ma­gazynu i lepiej wyposażyć o- środek wypoczynkowy w Sie­rakowie, oraz oddać do użyt­ku dom wczasowy w Polanicy. 

ście zakładów branży elektroma­
szynowej. W bieżącej 5-latce o- 
prócz rozbudowy samych zakła­
dów, zwrócono baczniejszą uwagę 
na niezbędne we współczesnej go­
spodarce elementy: jakość i nowo 
czesność produkcji. Do tego do­
szło stworzenie bezpieczniejszych 
niż dotychczas warunków pracy, 
poprawa sytuacji socjalno-byto­
wej, a także propagowanie z co­
raz lepszym skutkiem ideii współ­
gospodarzenia wszystkich zatru­
dnionych.

W roku 1967/68 w zakładach prze 
mysłu elektromaszynowego nastąpił 
dalszy wzrost zatrudnienia, które 
w Wielkopolsce wynosi obecnie 
58 tys. osób. Zw. Zaw. Metalow­
ców może poszczycić się również 
w minionym roku poważnym roz­
wojem współzawodnictwa pracy. 
W Zakładach Przemysłu Metalowe 
go działa 191 Brygad Pracy Socja­
listycznej, a 666 brygad walczy o 
przyznanie tego tytułu.

W 23 zakładach prowadzone jest 
współzawodnictwo między 990 bry­
gadami, a w 14 zakładach prowa­
dzi się współzawodnictwo indywi­
dualne, obejmujące 9060 pracowni­
ków.

Podczas akademii wręczono Krzy 
że Kawalerskie Orderu Odrodze­
nia Polski: przewodniczącemu Za­
rządu Okręgu ZZM — Edmundowi 
Mareckiemu, przewodniczącemu 
Rady Zakładowej „Pomet"—FeliK 
sowi Siwińskiemu, kierownikowi 
Ośrodka w Centralnym Biurze Kon 
strukcyjnym Zakładów Przemysłu 
Taboru Kolejowego — Wiktorowi 
Wysłouchowi i dyrektorowi „Me- 
ramontu” w Poznaniu — Janowi 
Sledziejewskiemu. Ponadto wrę­
czono 6 Złotych, 11 Srebrnych i 
Brązowy — Krzyże Zasługi.

Za najlepsze wyniki w pracy 
zawodowej i zdobycie I miejsca w 
województwie wręczono propo­
rzec przechodni, nagrodę pienięż­
ną i dyplom uznania Brygadzie 
Socjalistycznej im. Władysława 
Hubera z „Pometu".

Podczas akademii głos zabrał 
także zastępca kierownika Wy­
działu Ekonomicznego KW PZPR 
w Poznaniu — Mirosław Sadow­
ski. Mówca poruszył m. in. naj­
istotniejsze problemy polityczne 
obecnej chwili. Zwrócił przy tym 
uwagę na obowiązek szczególnej 
czujności wobec prosyjonistów.

Zebrani na akademii w ,,Ro- 
famie” uchwalili rezolucję skie­
rowaną do I sekretarza KW PZPR 
— Jana Szydlaka. Czytamy w niej 
m. in.., ,,że Metalowcy woj. po­
znańskiego wyrażają, gorące po­
parcie dla polityki partii i jej 
stanowiska przedstawionego w 
przemówieniu Władysława Go­
mułki .

W części artystycznej wystąpi­
ły najlepsze amatorskie zespoły 
muzyczne Zakładów Przemysłu 
Metalowego województwa, (ad)



Pogróżki Izraela 
pod adresem Jordanii

Rzecznik rządu jordańskiego kategorycznie odrzucił we 
wtorek pogróżki premiera Izraela, Eszkola, z którymi ten 
wystąpił podczas poniedziałkowej debaty w parlamencie. 
Jak już informowaliśmy, Eszkol w swym wystąpieniu gro­
ził Jordanii nowymi atakami zbrojnymi Izraela.

Braterska jedność krajów socjalistycznych
„Prawda** o naradzie w Solii i Dreźnie

W „Prawdzie” z dnia 27 bm. ukazał się artykuł wstępny 
pt. ,'Braterska jedność”.

Rzecznik zdecydowanie za­przeczył oskarżeniom izrael­skim, jakoby władze jordań- skie związane były w jakikol­wiek sposób z incydentami, do których dochodzi na terenach okupowanych przez wojska izraelskie od czasu agresji z czerwca ub. roku. Przedstawi­ciel rządu Jordanii oświad­czył, że „władze jordańskie nie uważają się i nie mogą być uważane przez kogokol­wiek jako odpowiedzialne za bezpieczeństwo wojsk izrael­skich okupujących część tery­torium Jordanii w wyniku użycia siły zbrojnej”.W dalszym ciągu swej de­klaracji rzecznik podkreślił, że „bezpośrednim powodem wszel kich incydentów, do których dochodzi na arabskich, tere­nach okupowanych, jest kate­goryczne odrzucanie przez mieszkańców tych obszarów izraelskiej okupacji”.
Stwierdził on dalej, że w 

obliczu pogróżek Izraela Jor­
dania przedstawia światowej 
opinii publicznej rezolucję u- 
cbwaloną w ubiegłą niedzielę 
przez Radę Bezpieczeństwa, 
potępiająca Izrael za ostatnią 
agresję. „W pogróżkach, pre­
miera Eszkola Jordania do­
strzega wezwanie rzucone 
przez Izrael Radzie Bezpie­
czeństwa, całkowite ignorowa­
nie jej rezolucji, jak również 
światowej opinii publicznej”.

11 KRAJÓW ARABSKICH
ZA „SZCZYTEM”11 krajów arabskich odpo­wiedziało już na apel króla Jordanii, Husajna i wyraziło zgodę na udział w arabskiej konferencji na szczycie. Celem

Proces byłych 
ministrów egipskich

Prokurator trybunału rewolucyj­
nego ZRA, Al Ahwal, zażądał we 
wtorek kary śmierci dla b. minis­
tra wojny ZRA, Badrana i byłego 
ministra spraw wewnętrznych 
Radwana, w związku z rolą, jaką 
odegrali oni w nieudanej próbie 
zamachu stanu w sierpniu 1967 r.

Badran — powiedział prokura­
tor — ponosi szczególnie ciężką od 
powiedzialność za porażkę podczas 
czerwcowej agresji Izraela.

Były minister Radwan udzielał 
pełnego poparcia i pomocy spis­
kowcom. (PAP)

8 motocykli 
dla oszczędnych

W wyniku ostatniego losowania 
książeczek motocyklowych PKO, 
na województwo poznańskie przy­
padłe 8 premii w postaci moto­
cykli — dla posiadaczy następu­
jących książeczek: 366.974 UOZ, 
367.820 UOZ, 459.719 UO, 462.694 UO, 
464.082 UO, 978.884 UO, 2.328.417 UO, 
2.348.204 UO. (na)

Opinie o jakości 
wędlin i mięsa

Ustalenie środków mających na 
celu poprawę jakości mięsa i węd­
lin było ostatnio w MHW tematem 
posiedzenia zespołu przedstawicie­
li wielu instytucji zajmujących sie 
gospodarką tymi towarami.

Biuro do spraw jakości towa­
rów przy Ministerstwie Handlu We 
wnętrznego wvkazuje, że przy 
szczegółowej analizie 7,5 tys. rekla 
macjl (na 20.5 tys. zgłoszonych w 
ub. r. przez handel) przy odbiorze 
wędlin blisko 40 proc, zastrzeżeń 
dotyczyło zewnętrznych wad tych 
wyrobów. Były one zabrudzone, 
popękane, niedowędzone itp.

Druga grupa reklamacji odnosi 
się do wad widocznych przy prze­
krojeniu wędlin. W 29 oroc. ba­
danych przetworów zna1dowałv 
sle ścięgna i chrząstki, nieodpo­
wiednio rozdrobniony tłuszcz oraz 
ślady niedoneklowanvch mieś. Nie 
zgodne z normami (w 9.5 nroc nrzv 
padków) bvłv ilości takich dodat­
ków jak tłuszcz sól 1 woda.

Inne mankamenty to: nieprawi­
dłowe oznakowanie I opakowanie 
oraz nieświeżość. (PAP)
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Dzisiejszy serwis informacyjny 

opracował lerry Walasek.
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tej konferencji ma być zjed­noczenie wysiłków świata arabskiego dla zlikwidowania skutków agresji izraelskiej.
IZRAEL MORDUJE

WZIĘTYCH DO NIEWOLIJak donosi agencja AP, ka- irski dziennik „Al Ahram” opublikował w środę artykuł informujący, że ponad 16 arab skich jeńców wojennych wzię­tych do niewoli przez wojska izraelskie podczas czwartko­wej napaści na Jordanię, zo­stało rozstrzelanych. (PAP)
Apel o jedność działania *

Stanowisko działaczy 
Zrzeszenia „Caritas"

. Duchowni i świeccy działacze Zrzeszenia Katolików „Ca­
ritas” na poszerzonym zebraniu Prezydium Zarządu Głów­
nego 26 bm. po przeanalizowaniu aktualnej sytuacji pow­
stałej w wyniku wydarzeń zakłócających spokój i normal­
ny tryb pracy, dali wyraz swemu stanowisku przyjmując 
uchwałę, która głosi:
„Uważamy za moralny obowią­

zek, jako katolicy' i obywatele 
państwa ludowego, wyrazić nasze 
zaniepokojenie z powodu podważa 
nia jedności narodu, wytwarzania 
niepotrzebnego podekscytowania 
umysłów, zwłaszcza u młodzieży.

W trudnej sytuacji międzynaro­
dowej, w której ojciec św. Paweł

Oświadczenie Polskiej 
Rady EkumenicznejW związku z wydarzeniami na uczelniach warszawskich i w innych ośrodkach akademic­kich. które odbiły się głośnym echem w całym kraju, Polska Rada Ekumeniczna zajęła sta nowisko, wydając na posiedzę niu zarządu oświadczenie, w którym m.in. czytamy:

„Polska Rada Ekumeniczna nie 
jest powołana do szukania źró­
deł ani też do osądzania owych wy 
darzeń z punktu widzenia politycz 
nego. Jednakże jako wyznawcy ko 
ściołów, żyjący i działający w kra 
ju, który po bolesnych doświad­
czeniach przeszłości wybrał drogę 
socjalizmu, upatrując w nim je­
dyną perspektywę na przyszłość, 
nie możemy w tej sytuacji zacho 
wać milczenia. Na drodze tej oj­
czyzna nasza może się poszczycić 
wielkimi osiągnięciami, zarówno w 
dziedzinie materialnej i ekonomicz 
nej, jak i też w dziedzinie dóbr 
kulturalnych. humanistycznych i 
społecznych. Dobra te możemy 
pomnażać jedynie w warunkach 
jedności, pokoju i solidarności na 
rodowej. Wszystko co utrudnia ro 
zwój na tej obranej drodze, uwa­
żamy za sprawę wysoce niepożą­
daną.Z tego, powodu, podzielając stanowisko większości społe­czeństwa oświadczamy, że dą rżymy kierownictwo Polski Lu dowej naszym zaufaniem i wy rażamy nadzieję, że społeczno­ści, które reprezentujemy, po­dzielają nasze stanowisko, wyni kające z naszych chrześcijań­skich i patriotycznych przęsła nek”.Oświadczenie to zarząd Pol skiej Rady Ekumenicznej skie rował do wiernych kościołów należących do rady. W skład Ra dy wchodzą: Kościół Prawosław ny, Kościół Polskokatolicki, Starokatolicki Kościół Maria­witów, Kościół Ewangelicko- Augsburski, Kościół Ewangeli cko-Reformowany, Kościół Ba ptystów. Kościół Metodystów oraz Zjednoczony Kościół Ewan geliczny. (PAP)
W prasie greckiej

R. Kennedy tylko 
na dalszych stronachPrzedstawiciel junty grec­kiej poinformował oficjalnie tamtejszą prasę, iż nie wolno umieszczać na pierwszych stro nach gazet materiałów o Ro­bercie Kennedy’ym. Materiały te mogą być drukowane jedy­nie wewnątrz numeru pod ty­tułami nie zwracającymi uwa­gi.Biorący udział w kampanii przedwyborczej senator Robert Kennedy jest postacią pooular ną w Grecji i ostatnio na pierwszych stronach gazet po­jawiło się tam wiele materia­łów o nim. (PAP)

7 kwietnia

„Dzień pracownika 
służby zdrowia**Blisko 500 tysięczna rzesza pracowników służby zdrowia — lekarzy, pielęgniarek, farma ceutów, laborantów, salowych — obchodzić będzie 7 kwietnia swoje święto.Biisko 3 miliony pacjentów co roku w szpitalach, ok. 100 min wizyt w przychodniach, 2.5 mi­liona wezwań pogotowia do cię żko chorych, tysiące operacji ratujących życie — to tylko niewielki wycinek ich codzien nej pracy.W czasie tegorocznego „Dnia”, najbardziej zasłużeni udekorowani zostaną zaszczyt­nymi odznaczeniami i wyróżnię niami za ich trudną pracę. Cen tralna akademia z udziałem przedstawicieli władz partyj­nych i państwowych odbędzie się w Kołobrzegu 6 kwietnia.PAP

VI stale apeluje o pokój, o mi­
łość, o wzajemne zrozumienie — 
w atmosferze pełnego napięcia po 
wodowanego rozlewem krwi w 
Wietnamie. agresją państwa 
Izrael, wzrostem sił rewizjonisty­
cznych NRF — my katolicy, w po 
czuciu pełnej solidarności z kie­
rownictwem państwa, które w na 
szym przekonaniu reprezentuje 
słuszne i żywotne interesy naro­
du, apelujemy o jedność działania 
wszystkich obywateli i skupienie 
całego społeczeństwa wokół przy- 
wódcv narodu — Władysława Go­
mułki”.Uchwałę duchownych i świeckich działaczy „Caritas” kończą słowa uznania za trud i poświęcenie skierowane do 
..wszystkich rodaków, których 
wysiłek przysparza naszej u- 
miłowanej ojczyźnie sukcesów 
I podnosi jej autorytet na are 
nie międzynarodowej”. (PAP)

Radziecko-s^ryjskie 
rozmowy wojskoweMinister obrony Syrii, gen Hafez Asad wydał przyjęcie na cześć min. obrony ZSRR, mar szalka A. Greczki, który prze­bywa z oficjalną wizytą w Damaszku. W państwie radzie 

ckim — powiedział Asad wi­tając radzieckiego gościa — 
widzimy oparcie w walce z im 
perializmem i kolonializmem, 
w walce o wolność i niezależ­
ność.We wtorek A. Greczko w to warzystwie szefa sztabu armii syryjskiej, gen. Talasa, odwie­dził jeden z garnizonów armii syryjskiej. (PAP)
BONU - TON

Spójrzcie w lustro!Ośrodki propagandowedziałające na terenie NRF — „kraju cudu gospodarczego”, „wolności i demokracji zachodniej” prze­jawiły ostatnio wielkie zain­teresowanie polską młodzieżą, nie szczędząc jej całej serii tzw. dobrych rad. Jak i w wie­lu innych sprawach liczy się tu m. in. na to, że nie każdy Jaś, czy Zosia wie, jak na­prawdę wyglądają elementar­ne bądź co bądź problemy, przed którymi stoją ich ró­wieśnicy w bońskim państwie. Ponieważ naiwnych nie sieją — sięgnijmy po omówienie pewnego dokumentu, opubli­kowanego w zachodnionie- mieckim tygodniku „Der Spie- gel” (z 21 stycznia br.).Jest nią licząca w całości 464 strony praca naukowa pro­fesorów Peiserta i Dahrendor- fa. Dowiadujemy się z niej m. in., że w NRF tylko trzech spośród pięciu uczniów pierw­szej klasy szkoły średniej do­chodzi do matury, że selekcja orzyszłej „elity” dokonuje się jeszcze wcześniej, bo 60 proc, uczniów NRF kończy edukację na szkole podstawowej, a w niektórych wsiach tego kraju po dziś dzień istnieją szkoły 1—3 klasowe. W roku 1963 —

Nawiązując do narady w So fii i spotkania w Dreźnie dzień nik pisze m.in. uchwalona na naradzie w Sofii deklaracja w
Konferencja w sprawie 

prawa traktatowegoW Wiedniu rozpoczęła się pod patronatem ONZ międzyna rodowa konferencja w spra­wie międzynarodowego pra­wa traktatowego. W konferen cji bierze udział 400 delegatów z 80 krajów i liczni obserwato rzy.Na przewodniczącego obecnej konferencji wybrano jednogło śnie Roberta Ago (Włochy), członka Komisji Prawa Między narodowego przy ONZ. W prze mówieniu, które wygłosił no- wowybrany przewodniczący, podkreślił on, iż „musimy przy stosować prawo międzynarodo we do nowych potrzeb społe­czeństwa poszczególnych państw. Należy znaleźć równo­wagę między poszczególnymi koncepcjami i tendencjami”.PAP
Tablica ku czci 

Boya w KrakowiePrzy ulicy Karmelickiej w Krakowie — w sąsiedztwie dawnego teatru „Bagatela” zajmowanego dziś przez „Te­atr Rozmaitości” — odsłonię­ta została 26 bm. tablica pa­miątkowa na budynku, w któ rym mieszkał przed laty wy­bitny pisarz, tłumacz i kry­tyk teatralny, zamordowany przez hitlerowców w 1941 r. we Lwowie — Tadeusz Boy- Żeleński. (PAP)cou/gśuTspd 
pozostań} a koalicji Partnerzy koalicji bońskiej CDU/CSU i SPD postanowili we wtorek po wielogodzinnych rozmowach, że utrzymają wiel ką koalicję. Tym samym zo­stał zażegnany, przynajmniej na razie, kryzys wywołany uchwałami norymberskiego zjazdu partii socjaldemokra­tycznej.Rozmowy partnerów koali­cyjnych nie doprowadziły jed­nak do wyjaśnienia wszyst­kich spornych problemów.W kwestii Odry-Nysy — jak zakomunikował rzecznik rządu — partnerzy zgodzili się, że „granice zjednoczonych Nie­miec mogą być ustalone osta­tecznie tylko w traktacie po­kojowym zawartym z rządem ogólnoniemieckim”. Jest to więc powrót do formuły zawar tej w deklaracji rządu federal­nego z 13 grudnia 1966 r.PAP

piszą zachodnioniemieccy pro­fesorowie — maturę, upraw­niającą do rozpoczęcia stu­diów wyższych zdało tylko 7,3 proc, młodzieży tego „rocz­nika maturalnego” (we Fran­cji — 11 proc., w NRD — 19, w ZSRR — 40).Przed kim to „zachodnia demokracja” otwiera doogi do wyższych studiów? W „Der Spiegel” czytamy m. in., że młodzież z tzw „lepszych sfer”, stanowiących około 5 procent ogółu społeczeństwa reprezentowana jest na wyż­szych uczelniach w 57,2 proc. Robotnicy stanowią w NRF prawie 55 proc, ludności, ale — na odwrót — tylko 5,3 proc, dzieci robotniczych spotkacie na wyższych uczelniach NRF. I jeszcze jedno porównanie zachodnioniemieckich profe­sorów: w NRF jest mniej wię­cej milion robotników rolnych i milion urzędników. Na wyż­szych uczelniach doliczono się 80 dzieci pierwszej grupy i 52 199 — drugiej.Spójrzcie w lustro („Der Spiegel”), meine Herren, żaj- nim nadacie kolejną audycję pełną „głębokiego zatroska­nia” o przyszłość polskiego ucznia i studenta...(Interpress)

sprawie zagrożenie pokoju w wyniku rozszerzenia agresji a- merykańskiej w Wietnamie jest niezwykle ważnym doku­mentem politycznym popiera­jącym bohaterską walkę naro du wietnamskiego przeciwko bandyckiej agresji, ostrzegają­cym rząd USA o odpowiedzial­ności, jaką bierze na siebie wo­bec całej ludzkości kontynu­ując i rozszerzając agresywną wojnę w Wietnamie.Naród radziecki — kontynu uje „Prawda” — powitał z za dowoleniem zawarty w komu nikacie o spotkaniu w Dreźnie wniosek o stałym rozwoju go­spodarki narodowej krajów so cjalistycznych. Ludzie radziec cy gorąco aprobują osiągnięte na spotkaniu porozumienie o dalszym rozwijaniu kontaktów gospodarczych w ramach RWPG oraz kontaktów dwu­stronnych.Między uczestnikami spotka nia w Dreźnie dokonano wymia ny poglądów na interesujące ich problemy międzynarodowe. Ludzie radzieccy witają z zado woleniem ponowne potwierdzę nie zbieżności poglądów w poruszanych sprawach oraz je dnolite stanowisko przedsta­wiane na naradzie Politycznego Komitetu Doradczego państw — stron Układu Warszawskie­go w Sofii. W toku wymiany zdań dotyczących problemów bezpieczeństwa europejskiego zwrócono szczególną uwagę na narastanie militarystycznych i neonazistowskich tendencji w NRF oraz na kroki podjęte o- statnio przez rząd Kiesingera- Brandta wymierzone przeciw­ko interesom NRD i innych kra jów socjalistycznych.Podczas spotkania jednomy­ślnie potwierdzono zdecydowa ną wolę krajów socjalistycz­nych podjęcia w najbliższym czasie konkretnych kroków w kierunku umocnienia Układu Warszawskiego i jego sił zbrój nych, a także wolę współpracy w dziedzinie dalszego rozwoju gospodarki krajów wspólnoty socjalistycznej.Spotkanie w Dreźnie przy­wódców partii komunistycz­nych i robotniczych oraz rzą­dów krajów socjalistycznych— konkluduje dziennik — jest nowym dobitnym świadec-

twem wielkiej skuteczności równoprawnej braterskiej współpracy krajów socjalistycz nych kształtujących swe sto­sunki na zasadach marksizmu- leninizmu i internacjonali­zmu proletariackiego. Podczas spotkania znalazła wyraz jedno myślna wola bratnich partii dalszego umacniania więzów tej współpracy w imię wspól­nych szlachetnych celów — u- mocnienia pozycji socjalizmu i komunizmu, pokoju i bezpie­czeństwa narodów Europy i całej kuli ziemskiej. (PAP)
Udogodnienia 

dla klientów poczty
Od 1 kwietnia br. Ministerstwo 

Łączności wprowadza dalsze udo 
godnienia w obrocie pocztowym: 
przesyłek wartościowych i przeka 
zów pieniężnych.

W razie nieobecności adresata 
w mieszkaniu, doręczyciel będzie 
mógł wręczyć osobie pełnoletniej 
(mieszkającej z adresatem), paczki 
i listy wartościowe z podaną war­
tością do 2000 złotych a także wy 
płacić sumy z przekazów pienięż 
nych do 2000 złotych (dotychczas 
tylko do 500 złotych).

Doręczyciele wiejscy w mlejsco 
wościach bez placówki pocztowej 
będą doręczać przesyłki do war 
tości 2000 złotych i wypłacać su 
my z przekazów do tejże kwoty 
(dotychczas do wartości 1000 zło­
tych). ,

Osoba pełnoletnia, mieszkająca 
z adresatem i nosząca to samo na 
zwisko, będzie mogła podjąć na 
poczcie — za okazaniem dowodu 
osobistego i po złożeniu pisemne­
go oświadczenia (poświadczonego 
własnym podpisem), że mieszka 
wspólnie z adresatem — przesyłki 
wartościowe i sumy z przekazów 
do 2000 złotych. Adresat, który nie 
chce aby jego domownik odbierał 
za niego przesyłki bądź sumy z 
przekazów, obowiązany jest zło­
żyć w placówce pocztowej pisem­
ne żądanie wydawania przesyłek 
lub wypłaty pieniędzy do rąk 
własnych.

Te udogodnienia wpłyną bez 
wątpienia na zmniejszenie liczby 
klientów załatwianych przy okien 
kach pocztowych. (PAP)

Generał Fourquet 
szefem sztabu 

armii francuskiej
Generał lotnictwa, Michel Four- 

quet, mianowany został szefem 
sztabu generalnego armii fran­
cuskiej na miejsce zmarłego tra­
gicznie w wypadku samolotowym 
gen. Aillereta. Dotychczas generał 
Fourąuet zajmował stanowisko 
pełnomocnika ministra do spraw 
uzbrojenia. (PAP)

Po tragicznym wypadku wioślarek AZS

Ci, którzy ratowali życieTragiczny trening wioślarek poznańskiego AZS, który po­ciągnął za sobą śmierć jednej z zawodniczek — Alicji Ba­ranowskiej, we wtorek wieczo rem, wywołał szereg komen­tarzy i poruszył opinię. Wczo­raj zebraliśmy dalsze szczegó­ły dotyczące wypadku przy moście Chwaliszewskim.W drodze powrotnej do przy stani, kiedy „ósemka” płynę­ła kolejno pod mostami, była przygotowywana każdorazowo przez trenera na komendy, które będą padać. Chodziło o rozwinięcie maksymalnej szyb kości łodzi. Tymczasem pod mostem Chwaliszewskim szyb kość była za mała, a prąd oka zał się zbyt silny i zdołał o- brócić łódź, która już w trzech czwartych minęła słup. Mimo zamortyzowania uderzenia przez trenera Romana Undry cha (zajmującego miejsce na sterze), który przeskoczył dwie zawodniczki w łodzi, aby rę­kami zaprzeć się o słup, łódź pękła na wysokości trzeciej za wodniczki i cała osada wpa- dła do wody. W miejscu zła­mania siedziała zawodniczka o najmniejszej sprawności pływackiej i jej w pierwszej kolejności pospieszył trener z oomocą. Walcząc o własne ży cie i zawodniczki, która stra­ciła w wodzie przytomność, trener Undrych dopłynął w okolice chłodni, gdzie otrzy­mał pomoc. Inna z członkiń osady zdecydowała się na sa­motne dopłyniecie do brzegu i to jej się udało. Pozostałe zawodniczki trzymały śię ka­wałków rozbitej łodzi. Dwie płynęły przy części rufowej i zostały wydobyte na brzeg również koło chłodni. Pozosta­łe cztery zostały przy części dziobowej. Niewyjaśnione są okoliczności zatonięcia zawód niczki, która zajmowała miej sce w tej właśnie części łodzi. Denatka wiosłowała na 7 po­

zycji a w Szelągu wydobyto zawodniczki z 8, 6 i 5 pozycji. Istnieje podejrzenie, że ona również zdecydowała się na samotne płynięcie do brzegu (była dobrą pływaczką), ale przypłaciła to życiem.We wczorajszej informacji wspomnieliśmy, że z pomocą tonącym zawodniczkom pospie szył przygodny świadek wy­padku 17-letni Zdzisław Do­magalski. Dzisiaj pragniemy uzupełnić tę informację na­zwiskiem innego odważnego człowieka, którym jest p. Zbi­gniew Tuszewski. Widząc spły wające w dół rzeki trzy za­wodniczki, kurczowo trzyma­jące się kawałka łodzi, p. Tu szewski biegł w stronę Sze­ląga. Tu zdecydował się na wypłynięcie dziewczynom na przeciw; popłynął przewiąza­ny liną strażacką. Dzięki je­go postawie wyciągnięto z wo dy zziębnięte wioślarki, wal­czące resztkami sił o życie.W każdej sytuacji znajdują się ludzie gotowi przyjść z po mocą, ryzykując nawet włas­nym życiem. Mamy dla nich słowa uznania. Byli jednak krytycznego dnia wśród wi­dzów ludzie, pozbawieni wszelkich skrupułów. Zdzi­sław Domagalski spiesząc z po mocą zostawił przy moście kurtkę ortalionową i buty. Kiedy wrócił, nie było już je go rzeczy. Ten skandaliczny czyn złodziejski, popełniony wobec człowieka, który wyka­zał się najwyższą ofiarnością, napawać może tylko oburze­niem.Wczoraj przez cały dzień MO kontynuowała poszukiwa nia zatopionej Alicji Baranów skiej. Poszukiwania objęły od cinek Warty od mostu Cłiwa- liszewskiego do Międzychodu. Patrolowano wody również motorówką klubową AZS-u. Do zmroku poszukiwania nie dały rezultatu. (Bod)



Artykuł ten ukazał się we wczorajszym warszaw skim wydaniu „Trybuny Ludu”. Przedrukowujemy go w całości.Verba volant, scripta manent — głosi sen­tencja. Słowa ulatu­ją, pismo pozostaje. Oceniając taką mia­rą nadzwyczajne walne zebra­nie warszawskiego Oddziału Związku Literatów Polskich z dnia 29 lutego 1968 r. można by twierdzić, że ma ono wtór­ną rangę. Wtórną w zestawie­niu z dziełem pisarskim pozo­stającym trwale na papierze i stanowiącym najważ­niejszy wyraz postaw i przemyśleń ludzi pióra. Lecz oto od zebrania minął miesiąc, a mimo to powraca się do nie go nadal w rozmowach, dys­kusjach i publicystyce. Powra ca się w kontekście spraw po­lityki.Taki przecież charakter chcieli nadać giosowi środo­wiska inicjatorzy akcji, gdy podjęli usilne zabiegi o zwo­łanie nadzwyczajnego walnego zebrania w Warsza­wie. Warto przypomnieć, że w takim trybie literaci war­szawscy nie zwoływali zebra­nia od roku 1922, czyli od czter dziestu sześciu lat. Ani przed wojną, ani w całym dotychcza sowym okresie powojennym żadnego z wielkich próbie mów krajowych czy między­narodowych nie uznano za do statecznie godną przyczynę, by odbyć nadzwyczajne zebra nie.W ciągu ostatniego miesiąca kraj znajduje się w ogniu trud nej batalii, w której hasła spo koju i rozwagi ścierają się z ciągle jeszcze rozlegającymi się, choć coraz bardziej odosob nionymi i izolowanymi nawoły waniami do nieodpowiedzial­nych awantur. Zebranie litera tow warszawskich było jed­nym z pierwszych i ważnych ogniw w łańcuchu wypadków, którego dalsze o- gniwa dziś już znamy z gorz­kich doświadczeń. To daje nową perspektywę, pozwala w sposób dojrzały spojrzeć na o- golniejsze treści, które wypo­wiadano w dyskusji, na przed­stawiane w niej racje. To skła­nia do podkreślenia, że negatyw nej politycznej wymo­wy zebrania literatów war­szawskich niepodobna po­mniejszać.Sumarycznej oceny jego przebiegu i skutków dokonał w imieniu kierownictwa partii tow. Władysław Gomułka na spotkaniu z aktywem warszawOstatnio wiele się u nas mówi i pisze o rozpętanej za gra­nicą kampanii oszczerstw na temat rzekomego współdziałania Po laków z Niemcami w eksterminacji ludności żydowskiej. Jednakżte prze ciętny śmiertelnik nie bardzo wie, o co tu chodzi, na czym polega i jak wygląda ta antypolska heca? Otóż jednym z aspektów tej kampanii jest niesłychane ożywienie działal­ności na całym świecie publicystów spod znaku Syjonu. Mnożą się, jak grzyby po deszczu artykuły, broszu ry, książki, rozprawy, których zada niem jest opluwać polski naród w opinii świata.Dla lepszej jasności metod, jaki­mi w dziele szkalowania Polski i Polaków posługują się — i to nie od dziś — międzynarodowi syjoniści, pozwolę sobie przytoczyć pewne fragmenty tychże publikacji.
„Polska stała się ośrodkiem nie 

mieckich fabryk śmierci przy 
współpracy polskich mas, które 
wołały, że palą pluskwy, w cza­
sie gdy paliło się warszawskie 
getto”.

(Dziennik „Lecte Najes”, 
Izrael 1961 r.)

„Postępek Polski był najbar­
dziej haniebny. Bez protestu wy 
dała ona Niemcom 2.800.000 swo 
ich Żydów”.

(Max I. Dimont: „Żydzi. Bóg 
1 historia” Nowy Jork 1962 r.)„W przeciągu całego okresu bo 

haterskiej walki w gettcie, do­
brze uzbrojone podziemie pol- 

. skie nie uczyniło żadnej próby po 
mocy czy nawet gestu pomocy”.

(„Jewlsh News” USA 1963 r.)

„Hitler i jego służalcy wybra 
li Polskę jako główny teren znisz 
czenia Żydów. Polacy są katoli­
kami... Niemcom nie udałoby się 
wyniszczyć milionów Żydów bez 
pomocy tych mas, które były bar 
dzo nabożne”.

(Dziennik „Haarec”, Izrael 
1963 r.)

„Kolaboranci polscy rozmaitej 
maści zhańbili imię narodu pol­

lonego przez Oskara Goldber- 
ga)

„Hitlerowcy... wybrali właśnie 
Polskę do budowy obozów znisz 
czenia, komór gazowych i kre­
matoriów... Nawet w Oświęcimiu 
hitlerowcy wiedzieli, jak wyko­
rzystać większą część uwięzio­
nych tam wcześniej Polaków i 
przekonać ich, aby Żydów nie 
przyjmowano do obozowych ko­
mando”.

(„VriJ Nederland”, Holandia 
1966 r.)

„Liczba uratowanych (Żydów — przyp. nasz) jest zdecydowanie 
znikoma w porównaniu z ilością 
Żydów, którzy mogli uciec z obo 
zów koncentracyjnych lub gett, 
gdyż ci, którym udało się zbiec, 
byli chwytani przez polską lud­
ność i przekazywani Niemcom”.

(„Der Ausweg’’. Austria 1067 
rok)

„Powstaje pytanie, co czynili 
Polacy, kiedy miliony polskich 
Żydów prowadzono na stos, co

Wam, Rodacy, w imieniu własnym 
i rządu.. Proszę Was o udzielenie im 
wszelkiej pomocy, a jednocześnie o 
tępienie tego strasznego okrucień­
stwa”.Natomiast nie od rzeczy będzie po stawić pewne pytanie. Dlaczego ta kłamliwa kampania antypolska, bu dząca gorący protest każdego Pola­ka, została rozpętana dopiero w la tach sześćdziesiątych, by dzisiaj osiągnąć swój szczyt? Dlaczego w przededniu 25-rocznicy powstania w warszawskim getcie, rabini w Stanach Zjednoczonych zapowiada­ją rzucenie klątwy na naród polski za mordowanie i prześladowanie Ży dów? Dlaczego dzisiaj podnosi się wrzawę na cały świat, że w Polsce szerzy się antysemityzm?Dlaczego było cicho, cichutko, gdy w Polsce lat pięćdziesiątych rozmai te Różańskie, Fejginy i inni im po dobni konsekwentnie prowadzili działalność antynarodową, antypol­ską? Gdy pod fałszywymi zarzuta­mi ścigali AK-owców, fingowali procesy komunistów, gnoili w wię­zieniach i posyłali na śmierć pol­skich oficerów.Dopiero po październiku 1956 ro­ku, kiedy powiązani z syjonizmem nacjonaliści żydowscy poczuli się za groźeni w swym stanie posiadania, kiedy wzięliśmy się do robienia po rządków we własnym domu — pod niósł się gwałt. Dziś, po agresji Izraela na kraje arabskie, kampania antypolska osiągnęła apogeum.Agresywność międzynarodowych organizacji żydowskich wobec naro du polskiego i Polski budującej so cjalizm .zbiega się z agresywnymi poczynaniami Izraela na Bliskim Wschodzie i zdecydowanym stano­wiskiem Polski w tej sprawie. Są to naczynia połączone. Ale jedno jest pewne — żadne ataki żydow­skich nacjonalistów, żadna dywers ja, żadne klatwv nie zmienia nasze­go stanowiska i nie wprowadzą w zamęt polskiej opinii publicznej.

MARIUSZ KWIATKOWSKI

PISARZE - POLITYKA - KULTURA
O nadzwyczajnym wa nym zebraniu literatów warszawskichskim. Wskazując niektórych inspiratorów i organizatorów zebrania I sekretarz KC PZPR podkreślił, że nie chodziło im bynajmniej o uzyskanie wy­jaśnień w sprawie zdjęcia z a- fisza dejmkowskich „Dzia­dów”, lecz, „o zorganizowanie demonstracji pisarzy, o rozpa­lenie atmosfery podniecenia i niepokoju i przeniesienie jej poza środowisko pisarzy. Cho­dziło im o rozpalenie walki, skierowanej przeciwko kierów nictwu naszej partii, przeciw rządowi, przeciw władzy ludo­wej. Te swoje reakcyjne cele zasłonili oszukańczym hasłem obrony kultury narodowej”.paweł Jasienica, Andrzej Ki * jowski, Antoni Słonimski, Seweryn Pollak, Arnold Słuc- ki, Wanda Leopold i inni ini­cjatorzy zbierania wśród człon ków ZLP podpisów pod wnios kiem o zwołanie nadzwyczaj­nego zebrania rzekomo dla przedyskutowania sprawy „Dziadów”, sami traktowali tę sprawę jako pretekst. Już w pierwszych słowach przemó wienia na walnym zebraniu stwierdził Słonimski: „ja po­pierając zgłoszoną przez kole­gę Kijowskiego propozycję chciałem w uzpełnieniu roz­szerzyć moją argumentację, gdyż uważam, że sprawa „Dzia dów” nie może być wyrywana z całości naszego życia, na­szych spraw kulturalnych”. Podchwycił ten motyw Stefan Kisielewski mówiąc: „Proszę państwa, byłoby oczywiście rzeczą śmieszną, gdybyśmy dzisiaj mówili tylko o sprawie „Dziadów” nie rzucając jej na szersze tło”. „Nie chodzi po prostu o „Dziady” — oznajmił Kołakowski. — Chodzi o wa­runki istnienia kultury naro­dowej, która karłowacieje pod wpływem niezliczonych cio­sów...”.Na zebraniu oddziału war­szawskiego ZLP dano wiele prób owego „rozszerzania argu mentacji”. Nazwiska ludzi, którzy w tym celowali, opinia publiczna słyszała nieraz. „Czyżby z rewolucyjną budo­wą nowego ustroju, z samą za sadą komunizmu związane by ło zło immanentne?” — pytał retorycznie Słonimski. Wtóro­wał mu Kisielewski szafując zwrotami: „wandalizm ducho­

skiego, usiłując swą zbrodniczą 
współpracą w eksterminacji Zy 
dów zyskać względy hitlerow­
skiej zgrai”.

(Dziennik „Nowiny i Ku­
rier”, Izrael 1963 r.)

„Polskie podziemie, które do­
konywało akcji nie lepszych niż 
hitlerowcy... Armia Krajowa, 
która prowadziła bohaterskie na 
pady na okupacyjną armię nie­
miecką z dumą dogadzała sobie 
na boku polowaniem na Żydów”.

„New York Times Book Re- 
view”. Nowy Jork 1964 r.)

„Nawet jeżeli udałoby się uciec 
z getta do lasów, Polacy zabili­
by ciebie”.

(Dziennik „Detroit News”, 
USA 1965 r„ z wywiadu udzie

czynił polski ruch podziemny, co 
czynili nasi sąsiedzi”.

(Dziennik „Maariv”, Izrael 
1967 r.)I na zakończenie jeszcze jeden „ra rytas”. Człowiek czyta raz, czyta dru gi i własnym oczom uwierzyć nie może. Oto Martin Buber w swojej broszurze wydanej w Kolonii w 1963 roku pt.: „Der Jude und sein Juden tum” stwierdza:

„Elementarną nienawiść do Zy 
dów, ten wybuch z głębi jaźni — 
widziałem w Polsce, lecz nigdy w 
Niemczech”.Nie ma potrzeby rozwijać polemi ki ze zgrają potwarców, nie ma po trzeby przytaczać setek faktów, ludz

Apogeum

wy” i „dyktatura ciemnia­ków”. Perfidnym zarzutem an­tysemityzmu usiłował zasłonić swe rzeczywiste intencje Pa­weł Jasienica. January Grzę- dziński, który jawnie wspiera swym piórem zagraniczne o- środki wymierzonej przeciwko Polsce Ludowej propagandy imperialistycznej, posunął się do pełnych nienawiści inwek­tyw pod adresem Ministerstwa Kultury i Sztuki oświadczając, że mając „pełną swobodę wy­boru” między ministrem Moty ką a carskim satrapą Nowo- silcowem opowiada się za tym ostatnim.Sławetne nadzwyczajne ze­branie pisarzy było jedyną chy ba trybuną w Polsce, z której można było rzucać bezkarnie takie oszczerstwa. Leszek Ko­łakowski uznał, że projekt re­zolucji przygotowany przez Ki jowskiego — wiemy dziś, że było to posunięcie zsynchroni­zowane z wichrzycielską akcją na uniwersytecie warszaw­skim.— „nie oddaje w pełnych rozmiarach tego sprzeciwu i rozgoryczenia prowokowanego przez obecne administrowanie kulturą polską”.Nie szczędził Kołakowski najostrzejszych słów, by odma lować rzekomy „kryzys” kul­tury polskiej, twierdził, że „na rosła ogromna masa nieuchron nego sprzeciwu, goryczy, za­wiedzionych oczekiwań, poczu cia sytuacji beznadziejności, dowodów niekompetencji i nie udolności w kierowaniu kul­turą”. Mówił o „obezwładnie­niu” teatrów, o „degrengola­dzie” filmu polskiego, o „de­wastacji życia duchowego”. W tym potoku niepohamowanych zarzutów nie liczących się z o- biektywną rzeczywistością za­warty był atak na wszyst­kie w istocie dziedziny współ czesnego życia Polski.Ten atak był Kołakowskie­mu potrzebny po to, by za­kwestionować wszelką inge­rencję kierownictwa politycz­nego kraju w sprawy wyboru i upowszechniania treści ideo­wo-artystycznych, zakwestio­nować politykę kulturalną pań stwa i jego wpływ na rozwój kultury narodowej, które gro­mił z pomocą epitetu: „party­kularny monopol”.Zapytajmy: gdyby nie ten 

kich relacji i dokumentów, które przygwoździłyby łgarstwa naszych przysięgłych wrogów. Nie ma po­trzeby, gdyż nasze pokolenie zbyt dobrze pamięta mroczne lata oku­pacji, zbyt dobrze pamięta marty­rologię zamordowanych w hitlerow­skich kaźniach, obozach zagłady 1 masowych egzekucjach ponad 6,2 min obywateli polskich, w tym 2.800.000 polskich Żydów. Zbyt do­brze pamięta lata wspólnych cier­pień i wspólnej walki.Nie mogę jednakże powstrzymać się od przytoczenia jednego tylko dowodu — wybranego z tysięcy — postawy znakomitej większości poi skiego społeczeństwa. Myślę tu o fragmencie przemówienia do Pola­ków w kraju wygłoszonego 5 maia 1943 r., a więc nazajutrz po upad­ku bohaterskiego powstania war­szawskiego getta, przez gen. Wła­
dysława Sikorskiego: „Dokonuje się 
największa zbrodnia w historii ludz 
kości, wiem, że pomagacie umęczo­
nym Żydom, jak możecie. Dziękuję

wpływ i ta rola państwa, ochrzczona jako zgubny „par­tykularny monopol” jak prze­biegałby rozwój kultury i sztu ki, jaka byłaby sytuacja sa­mych twórców? Ilu z nich bez opieki i pomocy państwa mo­głoby rozwijać swą twórczość? Ile teatrów w Polsce ostałoby się bez wielkich państwowych dotacji? Ilu aktorów zostałoby bez Chleba, ilu literatów bez możliwości wydawniczych mu- siałoby podjąć trud zarobko­wania poza literaturą, jak działo się ongiś z największy­mi naszymi pisarzami, nie wy­łączając Reymonta i Żerom­skiego i jak się dzieje z regu­ły dziś nawet w najbogatszych krajach kapitalistycznych?Rzekomo „w imię socjaliz­mu” Kołakowski atakował wniesiony na walnym zebra­niu przez organizację partyjną projekt rezolucji. Motywował to obawą, że relacje prasowe ograniczą się ponoć później do „wielkiego komunikatu: pisa­rze polscy protestują przeciw­ko antypaństwowym demon­stracjom”. Jak gdyby ich zada­niem było przyłączanie się do takich demonstracji.Krótką wypowiedź Jerzego Andrzejewskiego charakteryzo wał ten sam brak odpowie­dzialności w ocenie dorobku Polski Ludowej. Wedle Andrze jewskiego „już nie istnieją sło­wa dość umiarkowane, aby wy razić ogrom sprzeciwów, jakie muszą ogarniać w obliczu po­stępującego z roku na rok pro­cesu wyjaławiania i niszczenia polskiej myśli i polskiej kultu­ry”. „Sam byt polskiej twór­czości i polskiej kultury jest zagrożony — wołał dramatycz nie autor książek wydawanych bez ograniczeń w olbrzymich nakładach. — ...W Polsce wbrew oficjalnym raportom, sprawozdaniom i relacjom dzie ją się rzeczy przeciwne pod­stawowym prawom egzysten­cji społecznej, politycznej i mo ralnej”.Myliłby się ten, kto sądziłby, że w przemówieniach Koła­kowskiego i Andrzejewskiego znajdzie analizę sytuacji w dziedzinie kultury polskiej, a- nalizę, jakiej należałoby ocze­kiwać od człowieka nauki czy pisarza. Zasklepieni w jałowej negacji, zdolni byli tylko do

histerycznych wręcz ataków na politykę partii i władzy lu­dowej.Front tych ataków wsparł również swoistą teorią „niepo­dzielności kultury” Artur Mię dzyrzecki. „Nie ma w niej (kulturze) niepotrzeonych lu­dzi — twierdził. — Jest orga­niczną całością ze swoimi wszy stkimi ogromnymi osiągnięcia­mi, ze wszystkimi wielkimi jej przedstawicielami i pracowni­kami, aż do najdrobniejszego pisarza. Jest jedną całością al­bo jej nie ma wcale. Nie moż­na rezygnować w literaturze z pana X, Y czy Z, to jest nie­możliwe, chociaż sezonowe dru ki publikowane w gazetach li­terackich próbują przedstawić sprawę inaczej.W osobliwym świecie „nie­podzielnej kultury’’ Między­rzeckiego niknie, jak widać, potrzeba wyboru i wartościo­wania, postawiony zostaje znak równości między pisa­rzem, który broni ideałów hu­manizmu i postępu, a głosicie­lem idei najbardziej wstecz­nych, czy nawet zgoła faszy­stowskich”. Każdy jest prze­cież jednakowo „niezbędny”.Odchodząc od spraw „Dzia­dów” w kierunku patetycznej „improwizacji” Międzyrzecki czytał, ze z góry przygotowane go tekstu: „...musimy dzisiaj o tych sprawach mówić i przy­pominać waląc tutaj stargany­mi nerwami, arytmią naszych serc”.Warto dodać, że także przy­tłaczająca większość innych o- ratorów którzy sięgali do naj­wyższych rejestrów świętego oburzenia, trzymała się ściśle z góry przygotowanych teks­tów pisanych. W dyskusji nad porządkiem dziennym Jasieni­ca oznajmił, że „zostanie zgło­szona rezolucja (...) Powiedz­my sobie szczerze — taka re­zolucja jest już gotowa, nie bę dziemy jej dopiero przygoto­wywać, czy też pisać na kola­nie”. Potem chodziło już o to, by wygrać pojedynek z roz­sądkiem i rozwagą, zwyciężyć w „rozróbie”.Do tych nieodpowiedzial­nych i pełnych fałszu głosów przyłączył się Zygmunt My- cielski — muzykolog, redaktor „Ruchu Muzycznego”. Wypo­wiedział się przeciwko rzeko-

mym ograniczeniom wolności twórczej w specjalnym liście solidarnościowym do nadzwy­czajnego zebrania warszaw­skiego oddziału Związku Lite­ratów. Jest to przykład dema­gogii szczególnie jaskrawej. Wiadomo, że partia nasza po­piera od lat rozwój twórczości muzycznej i przeznacza na ten cel niemałe środki, nie nakłada jąc żadnych ograniczeń. Roz­kwitają w Polsce wszystkie kierunki muzyczne, także naj­bardziej modernistyczne, pol­scy kompozytorzy tworzą, co chcą, gdzie chcą i dla kogo chcą, są wśród nich i tacy, którzy uznali za właściwe sprzedać swoją twórczość fir­mom nie polskim, lecz zachód nioniemieckim. I oto pan My- cielski, który sam nieraz o tym swobodnym rozkwicie polskiej muzyki mówił publicznie, przy łączył się do chóru rewelersów politycznych. Nie o muzykę tu chodzi, lecz znów o politykę, o to, aby nie zabrakło jeszcze jednego głosu w atakach na naszą partię.Na zebraniu inspiratorzy wrogiej kampanii nie przebie­rali w środkach, by zapewnić sobie przewagę. Orędownicy „liberalizmu” i „niepodzielnoś ci kultury” z zaciekłą nietole­rancją usiłowali zagłuszyć każ dy głos spokoju, rozwagi i u- miarkowania. Szczodre szafo­wanie zarzutami bez pokrycia i wyolbrzymianie realnych niedomagań miało służyć „u- zasadnieniu” tezy o rzekomym „zagrożeniu kultury narodo­wej” wywołanym polityką kul turalną Polski Ludowej. Za­ciekłość tego ataku i podjęcie go właśnie obecnie, w po­wiązaniu z wichrzycielską akcją na UW, wskazuje na źródła wyboru taktyki znajdu­jące się poza sferą kultury.olityka kulturalna, którą * realizuje obecnie nasza partia i władza państwowa, nie została ukształtowana dziś czy wczoraj, lecz jest wytycz­ną działania od wielu lat, do­robkiem okresu popażdzierni- kowego.Można uznać za swoisty pa­radoks, że inicjatorzy awantu­ry politycznej osłanianej fra­zesami o „obronie kultury” wy szukali sobie odskocznię właśnie w sferze życia te­atralnego. Nie ma bodaj we współczesnej dramatur­gii wybitnych dzieł, które nie znalazłyby drogi na pol­skie sceny teatralne. Są one otwarte dla całej w istocie dramaturgii światowej, nale­żącej do najogólniej pojmowa­nego nurtu humanistycznego. Pomińmy klasykę światową stale obecną na polskich sce­nach. Beckett, Ionesco, Sartre, Duerrenmatt, Miller — oto garść nazwisk, które ilustrują zróżnicowanie ideowo-artys­tyczne dramatopisarstwa zagra nicznego, wykorzystywanego przez teatry polskie. Istnieje w naszym teatrze szerokie po­le dla prezentacji dorobku roz maitych kierunków artystycz­nych, dla nowatorskich prą­dów, w których krzewieniu aktywnie uczestniczą również autorzy polscy.Liczni obserwatorzy z zagra­nicy dostrzegają i doceniają to, że w kraju naszym nie tyl­ko stosuje się szerokie kryte­ria oceny dzieł przeznaczonych do upowszechniania i stawia się im wysokie wymagania ar­tystyczne, lecz także zapewnia swobodę wypowiedzi twórców i przeznacza na działalność teatrów znaczne środki finan­sowe państwa. Tylko z zacie­trzewionej negacji mogą się rodzić zarzuty o krępowania wypowiedzi twórców w kraju, w którym wychodzą książki wszystkich wybitnych pisarzy naszych czasów w którym film cechuje daleko posunię­ta swoboda eksperymento­wania, poezja otwarta jest na wszelkie przejawy no­watorstwa, plastyka i muzy­ka rozwijają się we wszyst­kich konwencjach, w filozofii i innych naukach społecznych istnieje szeroki kontakt z współczesnymi prądami inte­lektualnymi.Nasza praktyka odpowiada założeniom polityki kultural­nej, przyjętym na III i IV Zjeździe PZPR.„...Fartia — czytamy w u- chwale IV Zjazdu — poczu­wając się do odpowiedzialno ści za rozwój socjalistycznej kultury narodowej, stwarza szerokie ramy swobody dla twórczości i działalności kul-
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WYJŚĆ NAPRZECIW

Ogłaszając naszą dyskusję pt. „Młodzi — Nowocześ ni”, jak zwykle przy ta­kich okazjach byliśmy pełni rozterki i niepokoju. Czy te­mat dyskusji spodoba się czy­telnikom, czy zechcą do nas pisać, czy dyskusja przyniesie jakiś plon? Wprawdzie towa­rzysze z Zarządu Wojewódz­kiego ZMS (współorganizator dyskusji) uspokajali nas, że na ile oni znają młodzież — temat jest bardzo „chwytli­wy”, ale przecież przez pierw­sze dni po ogłoszeniu z niepo­kojem patrzyliśmy, co też nam listonosz do redakcji przynosi.Rozpoczęliśmy dyskusję 14 grudnia 1967 r. Po paru dniach zaczęły wpływać listy. Nie paczkami, ale za to systema­tycznie, po kilka dziennie. Nikt nie oczekiwał lepszego rezul­tatu. To przecież nie jest kon­kurs, w którym wpisuje się w odpowiednią rubryczkę słowa „tak” lub „nie” albo jakąś nieskomplikowaną, odpowiedź. Tu trzeba się zastanowić głę­boko trzeba próbować prze­myśleć sens swego życia, pod­sumować zamierzenia, ustalić cele. Prosiliśmy przecież, by nasi czytelnicy pisali o tym, jakie są ich ideały życiowe, co zamierzają osiągnąć w życiu, jaki jest ich model współczes­nego bohatera, skąd czerpią wzory ludzkich postaw — z przeszłości czy teraźniejszości, jakimi cechami winien się cha rakteryzować człowiek nowo­czesny.
NIEŁATWE DECYZJEZdawaliśmy sobie — i nadal zdajemy — sprawę, że odpo­wiedzieć na te pytania nie jest łatwo. W końcu nie wielu ma te sprawy przemyślane, gotowe do sformułowania i przelania na papier. Zdecydować się na to by siąść do pisania gdzieś w wa runkach wspólnego pokoju w domu studenckim, internacie, czy nawet w rodzinie, gdzie stale ktoś może zajrzeć przez ramię — to wszystko trzeba widzieć i doceniać, gdy się wa ży owe decyzje, wypowiedzi do redakcji.

^^^^^^^^^^^^^^^==StsS=SZZS=Z=ZZZZZZZ=ZZ  

NASZE ROZMOWY

Sołtysuje ponad 30 lał.W niedzielę 24 bm. przekro­
czył 80 lat życia, życia 
bardzo czynnego i zapo­

biegliwego. W młodości jako emi 
grant zarobkowy otarł się o gór­
nictwo w Westfali’ i Francji, by 
w 1927 roku wrócić na gospo­
darstwo w Babkowicach (pow. 
Gostyń). Spotkaliśmy go z tecz­
ką pod pachą, jak chodząc raź­
no po wsi załatwiał urzędowe 
sprawy. Bo wbrew ogólnemu 
mniemaniu, do sołtysa należy nie 
tylko inkaso świadczeń pienięż­
nych wsi, lecz wiele różnorakich 
obowiązków spoleczno-orcrniza- 
cyjnych i gospodarczych. Stani­
sław Pieprzyk sołtysuje Bcbko- 
wicom od października 1937 ro­
ku i sołtysuje tak, że w styczniu 
1968 roku wieś jednomyślnie ob­
darzyła go znowu pełnym zaufa­
niem.

— Proszę opowiedzieć, jak to 
było z tymi wyborami?— Zrezygnowałem z zasz­czytnej funkcji społecznej — odpowiada babkowicki sołtys. — Chciałem, żeby zastąpił mnie ktoś młodszy, obrotniej­szy. Ale co było robić, gdy wszyscy na zebraniu wybor­czym nieustępliwie wymienia­li moje nazwisko? No więc uległem Ma się trochę do­świadczenia, bo nim zostałem wybrany przed 30 laty sołty­sem, pełniłem przez 10 lat obo wiązki podsołtysa. co było nie złą zaprawą. Myślę, że i sił też starczy na jeszcze jedną kadencję.
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Listy pisali niemal wyłącznie młodzi. A przecież zwracaliś­my się do wszystkich czytelników, bez względu na wiek, choć podkreślaliśmy, że najbardziej liczymy na mło­dzież. Tymczasem wypowiedzi starszych należały do zupeł­nych wyjątków. Nawet z tego grona, które zaprosiliśmy do dyskusji listownie, chcieliśmy bowiem, by wypowiedzieli się na zasadzie ekspertów z racji uprawianej dyscypliny nauko­wej bądź też piastowanych funkcji, związanych z młodzie żą. Nie dopisali również dzia­łacze młodzieżowi, także spoś­ród kierownictw organizacji młodzieżowych, nie zabrali gło su w dyskusji, w której cho­dziło przecież o stan umysłów członków ich organizacji bądź też potencjalnych kandydatów na członków. Bo przecież moż na i trzeba założyć, że czło­wiek, który w młodym, nie kiedy nawet bardzo młodym wieku poważnie myśli o tak ważnych sprawach — dobrze się zapowiada na przyszłość i wart jest bliższego poznania.Ktoś mógłby powiedzieć — zapowiedzieliście nagrody więc młodzież się złakomiła. Ale oto co przeczytaliśmy w jednym z pierwszych listów do redakcji: 
„Myślę, że należą się słowa 
pochwały dla organizatorów 
przedsięwzięcia. Pomysł z na­
grodami można by pochwalić, 
ale i bez tego apel wywołałby 
silny oddźwięk. Piszę ten list 
bezinteresownie. Ażeby dać te 
go dowód nie umieszczę swoje 
go nazwiska”. Pod listem liter ki ,,AD”. W liście autor przy­znał się do lat 18. W żadnym zaś liście nie znaleźliśmy ani wzmianki, ani nawet aluzji do nagród. Nie mamy powodu są­dzić, aby to był element szcze­gólnie ważny w sorawie powo dzenia naszej dyskusji.
TYLKO W KRĘGU MŁODZIEŻYNie było ani ogólnikowości ani nerwowości, mało też wypo­wiadało się „starszych mento­rów” (nie znaczy to, że cieszy my się, że nie odpowiedzieli nam przez nas zaproszeni; od nich chcieliśmy wypowiedzi ja ko od ludzi kompetentnych, niejako ekspertów od spraw młodzieży, a nie jako od „men torów”). Dyskutowali głównie młodzi, pisali sami o sobie. Z pasją, szczerze, ale i trzeźwo, realistycznie. Najbardziej roz­pisała się młodzież szkolna, po tern studencka, zawiodło ra­czej środowisko młodzieży ro­botniczej i chłopskiej. Trudno 

— Mam dużo wspomnień, do tyczących zwłaszcza rozwoju
— Nie mógł Pan zawieść jed­
nomyślnego zaufania wsi. Ale 
wróćmy do czasów prze­
szłych...

Babkowic. Wiele się u nas zmieniło, powstało szereg no­wych domów, a nawet całych zagród. W roku ,1946 wykona­liśmy tutaj pierwszy w Polsce czyn drogowy, budując włas­nym kosztem i wysiłkiem 4 km szosy przez wieś i 1 km — na odległe pola. Podobnym sy stemem, w 1959 roku, zelektry fikowaliśmy wszystkie zagro-

się temu specjalnie dziwić, ta młodzież nie ma jeszcze na­wyków częstego chwytania za pióro. A szkoda. W sumie te kilkadziesiąt opublikowanych wypowiedzi stanowi na pewno jakiś wyraz poglądów części pokolenia młodych 1968, choć na pewno nie może pretendo­wać do uogólnienia.A temat rzeczywiście „chwy cił”. Młodzi ludzie nie tylko chętnie wypowiadali się na te, niełatwe przecież, tematy, ale jeszcze nierzadko wyrażali re dakcji wdzięczność za stworze nie okazji do wypowiedzenia się. „Chcialbym i ja zabrać 
głos w Waszej dyskusji Młodzi 
— nowocześni”, która po dys­
kusji „Młodzi na rozstajach” 
jest drugą dyskusją na tema­
ty młodzieżowe w ostatnim cza 
sie, za co redakcji „GŁOSU” 
należą się słowa uznania” — pisze L. A., student, lat 19. 
„Bardzo zaintrygowała mnie 
i zaciekawiła nowa ankieta 
„GŁOSU WIELKOPOLSKIE­
GO”. Często myślałem na ten 
temat i mam wypracowane co 
do tego własne zdanie” (Jan Krzysztof, lat 15). „Ponieważ 
lubię dyskutować i dyskusję 
otwartą na łamach „Głosu 
Wielkopolskiego” uważam za 
bardzo ciekawą dorzucam do 
niej swoje spostrzeżenia” (18- letnia W.W.). „Na zakończenie 
— przepraszam, należało to zro 
bić na wstępie — dziękuję Re 
dakcji „Głosu” za tak poży­
teczną akcję „Młodzi-nowocześ 
ni”, ponieważ zmusza do myś­
lenia, do zastanowienia się nad 
sobą, co jest niezmiernie waż 
ne” (22-letnia Lucyna). „Z du­
żym zainteresowaniem prze­
czytałem wiadomość o konkur 
sie — dyskusji pt. „Młodzi-no 
wocześni”, zorganizowanym 
przez waszą redakcję. Jak zwy 
kle, temat dyskusji jest pasjo 
nujący. Nie brałem wprawdzie 
w poprzednich dyskusjach u- 
działu, ale żywo interesowa­
łem się wypowiedziami każde­
go z dyskutantów. Temat obec 
nej dyskusji skłonił mnie do 
„czynnego wysiłku twórczego” (18-letm BIL).I tak dalej. Zwierzano się też nam, że piszą, bo mają mało możliwości podyskuto­wania na tak frapujące tema­ty. Ani w klubach, ani na ze­braniach organizacji młodzie­żowych. Jest to ważny sygnał, a zarazem pierwszy ważny wniosek z dyskusji. Widać tu zresztą wyraźnie punkty od­niesienia do sytuacji, jaka za­panowała ostatnio w środowis kach akademickich niektó­rych miast. Mamy mło­
dy w liczbie 47, a przed trze­ma laty skanalizowaliśmy główną ulicę. W tym roku bu­dujemy chodniki, czekamy tyl ko na dostawę płytek. Na na­stępny rok projektujemy budo wę wodociągów.

— Wszystko z inicjatywy soł 
tysa i pod jego przewodem...— Tak nie można powie­dzieć. Sam sołtys nic by nie zrobił, gdyby nie miał koło sie bie grona światłych gospoda­rzy, ludzi społecznie aktyw­nych, widzących sprawy całej wsi, a nie tylko własne. Inicja tywy wychodziły i wychodzą właśnie z tego grona, a sołtys praktycznie pilnuje wykona­nia woli większości, organizu je i nadzoruje roboty. I tak jest prawidłowo.

Stanisław Pieprzyk Jest skrom­
ny . ocenie swojej pracy spo­
łecznej, ale gospodarze Babko­
wic wskazują na jago rzutkość, 
pomysłowość i ofiarność oraz 
wkład pracy w unowocześnienie 
wsi. Sam gospodaruje intensyw­
nie na niesoełna 3 hektarach 
gruntów, ale zawsze znajduje 
czas dla pracy organizatorskiei. 
Na liczne konferencje i odpra­
wy jeździ rowerem. A wyjazdy sa 
częste, bo nasz sołtys jest od 
dawna działaczem Zjednoczone­
go Stronnictwa Ludowego, które 
25 bm. zorganizowało w Gosty­
niu specjalne sootka^ie aktywu 
powiatowego dla ukoronowania 
80 rocznicy urodzin i 30-lecia 
sołtysowania Stanisława Pieprzy­
ka. Przy tej okazji wręczono Ju-, 
bilatowi Medal Tysiąclecia, dy­
plom uznania władz powiato­
wych i naarodę.

I my dołączamy swoje ser 
deczne życzenia wielu lat zdrc 
wia.
Rozmawiał:

KAZIMIERZ JAŻWIECKi

dzież ambitną, myślącą, chęt­ną do dyskusji na bardzo na­wet poważne — ale tej młodzie ży, jej przyszłości dotyczące — tematy. Trzeba wyjść tej mło dzieży naprzeciw, rozmawiać z nią. Dotyczy to organizacji młodzieżowych, dotyczy klu­bów, domów kultury, wszyst­kich placówek i instytucji pra cujących z młodymi.
MIECZYSŁAW SKĄPSKT

Maksym Gorki 
na scenach 

polskich
Maksym Gorki (Aleksy Pie- 

s?kow), którego stulecie urodzin 
obchodzi 28 marca br. Związek 
Radziecki i świat postępowy, na­
leży do najpopularniejszych dra­
maturgów rosyjskich w naszym 
kraju. Jego sztuki od przeszło 60 
lat nie schodzą z repertuaru 
scen polskich.

Pierwszy Kraków otworzył mu 
podwoje swego teatru w 1902 r., 
wystawiając jego sztukę „Miesz­
czanie”. W okresie międzywojen 
nym dyrekcje teatrów rzadko 
wprowadzały do repertuaru sztu­
ki Gorkiego. Dopiero po wojnie 
Maksym Gorki znalazł się w czo 
łówce autorów scenicznych.

Dotychczas przeszło 50 razy wy 
stawiono jego utwory na scenach 
polskich. W związku ze stuleciem 
urodzin wielkiego rosyjskiego dra 
maturga, do repertuaru scen poi 
skich w roku bieżącym wniesio­
no sztuki: „Na dnie”, „Mieszcza­
nie”, „Wassa ^eleznowa”, „Jegor 
Bułyczow”, „Wrogowie” i „Bar­
barzyńcy”. Z dotychczasowych 
inscenizacji sztuk c-orkiego naj­
większy sukces odniosło wysta­
wienie w Warszawie, w Teatrze 
grodowym, w 1949 roku ...Te^n- 
Bułyczowa”, w reżyserii Włady­
sława Krasnowieckiego. Ta sama 
sztuka odniosła wielki sukces w 
Katowicach na ubiegłorocznym 
festiwalu sztuk rosyjskich i ra­
dzieckich, w wykonaniu Teatru 
Wybrzeża. (h)

PISARZE - POLITYKA
-KULTURA

Dokończenię ze str. 3turalnej, a zarazem stawia w tej dziedzinie określone wyma gania ideowe (...) Pragniemy, aby literatura i sztuka poka zywały prawdę życia bogatą i wielostronną, przenikniętą socjalistycznym humanizmem — przewodnią ideą naszej działalności. Nie powinno być natomiast miejsca dla utwo­rów i sztuk, których wymo­wa ideologiczna i moralna wy mierzona jest przeciw socja­lizmowi.Partia nie wtrąca się do spraw warsztatu twórców, nie chce narzucać im recept i wy magań, jeśli chodzi o formę i technikę wyrazu, pozostawia też pole dla nowatorstwa i eksperymentu. Najgoręcej wszakże popiera utwory i dzieła, reprezentujące wysoki noziom artystyczny, które od- oowiadają potrzebom ducho­wym szerokich rzesz czy­telników, widzów i słuchaczy, i rozwijają ich upodobania, gusty i zainteresowania w kie runku zgodnym z socjalistycz nymi celami wychowawczymi partii”.Taka jest pozytywna platforma, na której partia o- piera swą więź ze środowis­kami twórczymi i swą prak­tykę kulturalną.Czy oznacza to, że praktyka jest zawsze nienaganna, że nie zdarzają się błędy i pomyłki? Oczywiście, błędy się zdarza-

ją. O praktyce zawsze można dyskutować i naprawiać to, co naprawy wymaga. Inspira torom warszawskiego zebra­nia nie chodziło jednak o me rytoryczną dyskusję ani o rze czową krytykę uchybień. Nad zwyczajne zebranie Oddziału Warszawskiego ZLP służyło wedle ich intencji wyłącznie celom politycznej de­monstracji, napędzaniu wia­tru w żagle siłom antysocjali stycznym. Ośrodki antypol­skiej propagandy i dywersji ideologicznej chcą żerować na każdej takiej demonstracji. Polują na wszelką okazję prze ciwstawienia władzy ludowej nazwisk znanych szerokim rze szom czytelników. Do dziś wrogie ośrodki propagandowe zachłystują się z zachwytu, komentując przebieg zebrania literatów warszawskich. Pod tym względem było ono rze­czywiście „nadzwyczajne” by­ło nadzwyczajną gratką dla wrogów Polski Ludowej.Trzeba wyrazić uznanie dla tej części, niestety, mniejszo­ści, pisarzy obecnych na sali, która zdobyła się na aktywny sprzeciw wobec potoku inwek tyw i oskarżeń, wymierzone go w politykę Polski Ludowej. Jesteśmy przekonani, że sta­nowisko tych pisarzy znajdzie poparcie wśród tych wszyst­kich ludzi pióra, którzy po­czuwają się do rzeczywistej odpowiedzialności za losy kul tury w Polsce Ludowej.
JAN RUSZCZYĆGENERAŁ STU BITEW

W rocznicę śmierci Karola Świerczewskiego - „Waltera**Umierał nad błotnistym brzegiem maleńkiej stru gi Jabłonka, pod Baligro dem. Tu dosięgła go seria u- powskiego erkaemu. Umierał w Ojczyźnie, do której szedł przez lat trzydzieści, przez o- gień i dym stu pól bitewnych.Zostały po nim wspomnie­nia ludzkie, została legenda o generale, Polaku, komuniście, który dowodził żołnierzami trzech armii: radzieckiej, hi­szpańskiej i polskiej, walcząc przez całe życie o rzecz najbli ższą Jego sercu, o Rzeczpospo­litą robotników i chłopów.Z pokrytych kurzem akt ar­chiwalnych, z dziesiątków prze prowadzonych rozmów spróbu jemy odtworzyć sylwetkę czło wieka bliskiego sercu nie tyl­ko żołnierźy...Proletariackie dziecko z War szawy, już w dziesiątym roku życia stanął u boku ojca giso ra, by zarabiać na Chleb po­wszedni. Wojenna zawierucha pędzi go z ukochanej Woli dale ko na rozległe terytoria im­perium Romanowych. Wtedy to jego drugą ojczyzną staje się Rosja.W 1917 roku na zew Rewo­lucji Październikowej przy­wdziewa mundur, zostając o- chotnikiem I Moskiewskiego Oddziału Czerwonej Gwardii Specjalnego Przeznaczenia Fa­bryki „Przewodnik”. Od tej chwili nie zdejmuje już źołnier skiego munduru. Będzie go tyl ko zmieniał z radzieckiego na republikańsko-h;szpański. po­nownie na radziecki i wreszcie w 1943 roku, po 26 latach, wło ży mundur polski, by w nim przyjąć śmiertelne uderzenie kuli wroga.W skromnym osobistym ba 'fażu, który woził ze sobą, znaj dował się m.in. egzemplarz „Pana Tadeusza”. Wracał czę­sto do strof ulubionych wier­zy, by móc się w samotności wykrzyczeć” po polsku. 1
„Generał opowiadał mi nieraz — 

rspomina płk. Michał Kaseja. by- 
v oficer 2 Armii Wojska Polskie 

go — jak w pewnym okresie swe­

go życia, w czasie pobytu na Sy­
berii, wychodził w tajgę i krzy­
czał godzinami fragmenty poematu 
po to, by nie stracić kontaktu z 
mową ojczystą. Kilkusetletnie drze 
wa syberyjskie odpowiadały mu 
echem, służąc za coś w rodzaju 
Płyty gramofonowej”.Ta więź z językiem ojczy­stym, to pielęgnowanie słowa czyniły zeń mówcę, którego su gestywne, proste przemówie­nia trafiały wprost do serc żoł nierskich.Oto w październiku 1944 ro­ku generał przybywa do formu jących się w okolicy Tomaszo­wa Lubelskiego oddziałów Woj ska Polskiego. Ma wygłosić przemówienie wyjaśniające żołnierzom sens walki, do któ rej ruszą. Duży czworobok żoł nierzy ustawiony na łące z za ciekawieniem śpogląda na zbli żającego się dowódcę. Wtem w uroczystą oprawę spotkania wkracza nieoczekiwanie intruz w postaci 8-letniego pastuszka, pędzącego chudą krowinę. Wy biedzony chłopak, w oberwa­nych ojcowskich butach i w spadającej na uszy czapce, przy gląda się z rozdziawionymi usta mi otaczającej generała świcie. Dostrzegł to Świerczewski, o- fuknął tych, którzy zaczęli od­pędzać chłopaka, zawołał do siebie. przytulił i rozpoczął swoje przemówienie od słów:

„Chłopcy! Czy wszyscy z was 
wiedzą, o co wkrótce będziemy wal 
czyli? Przypatrzcie się dobrze te­
mu chłopczykowi — synkowie, bo 
takich zobaczymy jeszcze tysiące. 
Będziemy walczyć, o to, ażeby ten 
chłopak miał ciepłe ubranko i bu 
ciki, ażeby nie pędzał chudej kro- 
winy na pastwisko, a chodził w 
tym wieku do szkółki — ciepłej, 
czystej, z dużymi jasnymi okna­
mi, ażeby nie gryzł spleśniałych 
sucharów, jak to czyni w tej chwi 
li, aby był syty”...Przemówiehie generała, jak wspominają naoczni świadko­wie, tchnęło taką serdeczno­ścią, takim ojcowskim uczu­ciem, że wielu starym fronto­wym żołnierzom ciekły łzy z oczu, a wielu nie wstydziło się głośno szlochać.Był Świerczewski nie tylko człowiekiem umiejącym por­

wać żołnierskie masy słowem: ale i osobistym przykładem o- fiarności i męstwa.
„Na froncie woziłem czasami ge 

nerała „łazikiem” — wspomina 
kpt. rezerwy Andrzej Sikorski, b. 
szofer 2 Armii WP, — Zdarzało 
się, że młodych żołnierzy opano­
wywał strach, a czasem i panika. 
Wtedy generał szedł między nich 
i osobistym przykładem zagrzewał 
do walki. Nie bał się kul, nienawi 
dził tchórzy. Potrafił wybaczyć 
chwilę słabości młodemu żołnierzo 
wi, nigdy zaś jego dowódcy. Nie 
po to postawiłem ich na czele od­
działów, by tracąc głowę, gubili 
innych — mawiał nieraz”.Świerczewski był żołnierzem odważnym i cenił odwagę u innych. Zjawiał się zawsze tam, gdzie było najtrudniej, gdzie trzeba było niezwykłego wysił ku do opanowania sytuacji.Tak było, gdy walczył w sze regach kursantów polskiej Szko ły Czerwonych Komunardów z eserowskim oddziałem kontrre wolucyjnym Antonowa, takim był na froncie w Andaluzji, gdy w grudniu 1936 roku poprowa dził zdziesiątkowaną przez fa­szystów brygadę francuską do walki pod Lopero i Montoro, takim widziano go w obronie Teruelu w ostatnich dniach 1937 roku.Gdziekolwiek by nie był, za wsze w sercu nosił wizję ludo wej Ojczyzny i jej przyszłych sił zbrojnych. 21 października 1937 roku w liście nadesłanym do polskiej brygady im. Jaro­sława Dąbrowskiego tak pi­sał:

„Wasza brygada jest pierwszą, a 
więc kadrową jednostką przyszłej 
armii zbrojnej Polski Ludowej. To 
zobowiązuje do wzorowego ładu i 
porządku wojskowego wewnątrz 
swoich szeregów, to wymaga wzmo 
cnienia i wzniesienia dyscypliny 
na wyższy poziom, bo każdy z 
Was, to oficer i kierownik mniej­
szych lub większych pododdziałów 
i jednostek przyszłej armii naszej 
Polski”.W sześć lat później ruszyła do chrztu bojowego 1 DWP im. T. Kościuszki. W jej szeregach znaleźli się „Dąbrowszczacy”. Przewidywania Generała spraw dziły się.

JERZY SOKOŁOWSKI



Lech w Bydgoszczy - Olimpia na Gościnie
Piłkarze Lecha sprawili swoim sympatykom bardzo miłą niespo­

dziankę wygrywając w ostatnim meczu o mistrzostwo ligi w Tar­
nowie z miejscową Unią. Dzięki emu zwycięstwu poznaniacy awan 
sowali na 4 miejsce w tabeli i od prowadzącego Zagłębia Wałbrzych 
dzieli ich tylko różnica 4 punktów. Drugi w tabeli ROW wyprze­
dza lechitów o 3 punkty, zaś trzecia — Zawisza Bydgoszcz o 2 
punkty.

Właśnie z tym ostatnim zespo­
łem zmierzą się w najbliższą nie­
dzielę piłkarze Lecha. Ten mecz 
powinien nam dać odpowiedź czy 
wysoka pozycja poznaniaków w 
tabeli jest dziełem przypadku, czy 
też zawdzięczają ją swojej do­
brej grze. Zawisza ostatnio grał 
z Lotnikiem przegrywając na bo­
isku wrocławskim 0:1. Mecz nie 
stał na wysokim poziomie a Lot­
nicy mieli zdecydowaną przewa­
gę nad zespołem bydgoskim. W 
tej sytuacji zwycięstwo Lecha w 
Bydgoszczy wcale nie jest wyklu­
czone a wręcz bardzo podobne.

W sobotę o godz. 16 na stadio- 
hie w Golęcinie Olimpia podejmo­
wać będzie Unię Tarnów, która 
obecnie zajmuje 10 miejsce w ta­
beli. Nie jest to przeciwnik wy­
sokiej klasy 1 dlatego naszym fa­
worytem w sobotnim meczu są 
gospodarze, naturalnie pod wa­
runkiem, że poznańscy napastnicy 
będą nieco lepiej strzelać niż w 
meczu z MZKS Gdynia.

W najbliższą niedzielę odbędą 
się jeszcze następujące spotkania 
o mistrzostwo II ligi. MZKS Gdy­
nia — Unia Racibórz, Start —

Victoria, Garbarnia — Hutnik, Za­
głębie — Thorez, Cracovia — 
Włókniarz, ROW — Lotnik.

W lidze międzywojewódzkiej 
poznańska Warta zaprezentuje się 
po raz pierwszy w tym roku wła­
snej publiczności w meczu z Za­
głębiem Konin. Spotkanie odbę­
dzie się w niedzielę o godz. 16 na 
boisku przy ul. Rolnej, (s)

'dalekopisem
KEGEL I CZECHOWSKI 

KANDYDATAMI
NA WYŚCIG POKOJU

Nasi kolarze, przygotowujący się 
do tegorocznego Wyścigu Pokoju 
przebywają obecnie na treningu w 
Bułgarii.

We wtorek kadra szkoleniowa 
na podstawie dotychczasowych tre 
nlngów i startów kontrolnych u- 
staliła ósemkę, z której wyłonio­
na zostanie reprezentacja Polski 
na tegoroczny wyścig.

Szkoleniowcy postanowili przed 
stawić Zarządowi PZKol, do za­
twierdzenia następującą 8-osobo- 
wą grupę: Bławdzin, Czechow­
ski, Forma, Hanusik, Jasiński, Ke 
gel, Magiera i Polewiak.

GĄSIOREK I NOWICKI 
ZWYCIĘŻAJĄ

W drugiej rundzie międzynaro­
dowego turnieju tenisowego w 
Mentonie reprezentanci Polski — 
Gąslorek i Nowicki odnieśli zwy­
cięstwa. Gąsiorek pokonał Meille- 
ra (NRF) 9:7, 6:1; natomiast No­
wicki wygrał z Irlandczykiem Hic- 
key 6:0, 6:2.

POLSCY PIĘŚCIARZE 
ZAPROSZENI DO HOLANDII
Aby uzupełnić fundusze, potrzeb 

ne na wysłanie ekipy do Meksy­
ku, Holendrzy organizują w maju 
międzynarodowy turniej w Am­
sterdamie. Do udziału w turnieju 
zaproszono imiennie 4 polskich 
pięściarzy. Są to: Skrzypczak w 
wadze muszej, Grudzień w lek­
kiej, Kulej w lekko-półśredniej i 
Hebel w średniej. Zawodnikom 
polskim towarzyszyć będzie tre­
ner, Feliks Stamm. (za)

"SUSWSB”
• Reprezentacja Polski w judo 

powróciła do kraju. Rozegrała ona 
po dwa mecze w Belgii i Holandii. 
Pierwszy mecz w Holandii zakoń­
czył się remisowo 3:3, drugi wy­
grali gospodarze 5:2. W Belgii 
pierwszy mecz przyniósł zwycię­
stwo gospodarzom 5:2, drugi wy­
grali Polacy 5:4. Najlepszym za­
wodnikiem w naszej reprezenta­
cji był w wadze średniej Suchan. 
Wygrał wszystkie spotkania.

• W Lozannie, siedzibie MKO1 
odbyła się uroczystość wręczenia 
pucharu im. Pierre de Coubertin*a 
przedstawicielom Międzynarodo­
wej Federacji Głuchych. Członek 
MKO1 Gabriel Gemayel (Libań- 
czyk) przekazał trofeum wiceprze­
wodniczącemu Międzynarodowej 
Federacji Głuchych, Polakowi Ka­
zimierzowi Włostowskiemu. Pu­
char, ufundowany w 1906 r., zo­
stał przyznany Federacji Głu­
chych za popularyzację wychowa­
nia fizycznego wśród ludzi dotknię 
tych tym kalectwem.

• W stolicy Meksyku reprezen­
tacja piłkarska tego kraju poko­
nała reprezentację Japonii 4:0.

• Tenisiści Japonii pokonali 
Koreę 5:0 w spotkaniu drugiej 
rundy strefy azjatyckiej Pucharu 
Davisa.

• Polak T. Nowicki uczestni­
czący w międzynarodowym tur­
nieju tenisowym w Mentonie na 
Riwierze francuskiej w drugiej 
rundzie pokonał Irlandczyka M. 
Hickey’a 6:0, 6:2.

• Reprezentacja ZSRR w ko­
szykówce mężczyzn, przebywają­
ca w Ameryce PółućTniówej zwy­
ciężyła w Kurytybie, reprezen­
tację Brazylii 63:48.

Turniej kręglarski 
w Gostyniu

Zarząd Okręgu Związku Zawo­
dowego Pracowników Gospodar­
ki Komunalnej i Przemysłu Tere­
nowego w Poznaniu, organizuje 
30 i 31 bm. II okręgowy turniej 
kręglarski na torach KS Start w 
Gostyniu przy ul. Strzeleckiej 2.

Otwarcie turnieju w sobotę o 
godz. 10, zakończenie w niedzie­
lę o godz. 17. (x)

w liczbach
Staraniem PKKF1T. w Ostro­

wie zorganizowano w ubiegłym 
roku 43 imprezy sportowe, w któ­
rych brało udział 1.800 osób. Nie­
zależnie od tego w masowych 
rozgrywkach w grach zespoło­
wych uczestniczyły 902 osoby, z 
czego 262 kobiety.

Szczególnie ożywioną działal­
ność w dziedzinie kultury fizycz­
nej rozwijało Towarzystwo Krze­
wienia Kultury Fizycznej, które 
obok Ośrodka Terenowego pro­
wadzi także 8 ognisk zakłado­
wych. Działalność towarzystwa 
skupia się na organizowaniu ćwi­
czeń z zakresu gimnastyki pod­
stawowej 1 sportowej, piłki siat­
kowej, kometki, tenisa stołowe­
go, sportów wodnych i zimo­
wych.

Systematycznie prowadzona na­
uka pływania pozwoliła na zdo­
bycie tej umiejętności przez 1.233 
osoby — przy czym przystąpiono 
(eksperymentalnie) do objęcia na­
uką pływania również dzieci w 
wieku przedszkolnym.

W szeroko rozwiniętej popula­
ryzacji sportu, na czoło wysuwa 
się zdobywanie odznak sprawno­
ści fizycznej. I tak Państwową 
Odznakę Sprawności Fizycznej 
zdobyło ogółem 220 osób (w tym 
130 kobiet), z czego odznakę I 
stopnia 73 osoby. Młodzieżowa 
Odznakę Sprawności Fizycznej 
uzyskały 593 osoby — głównie 
uczniowie szkół podstawowycłi, 
średnich i zawodowych.

Rozwojowi działalności sporto­
wej sprzyja organizowane szkole­
nie i doskonalenie kadr sporto­
wych i sędziowskich. W roku 
1967 kurs sędziów piłki nożnej 
ukończyło 25 osób, drugie tyle — 
lekkoatletyki. Doszkalaniem obję­
to 62 sędziów lekkoatletycznych.

R. J.

Dwa rekordy Polski 
K. Langera

Bohaterami ostatniego dnia zimo 
wych mistrzostw Polski w pływa­
niu byli: Krystian Langer oraz 
holenderki Ada Kok i Nel Bos.

Langer w finale 1.500 m st. dow. 
rozprawił się z dwoma rekordami 
Polski. Na 1.500 m uzyskał on 
17.06,7, a „po drodze” na 800 m — 
8.49.0. Prowadził on od startu do 
mety. Na drugim miejscu przez 
ponad połowę dystansu utrzymy­
wał się. drugi nasz , ręprezentąnt 
Władysław Wojtakajtis. Na 850 m 
minął go jednak Holender Schans, 
ustanawiając rekord swego kraju 
rezultatem 17.29,0.

Duże wrażanie pozostawił na ob­
serwatorach zawodów drugi start 
rekordzistki świata Ady Kok. Wy­
grała ona łatwo wyścig na 200 m 
st. mot„ dystansując najlepszą z 
Polek Marię Komisarek o całą dłu 
gość basenu.

Konkurencje męskie zakończyły 
się remisowo. Dwie wygrali Ho­
lendrzy, a dwie — Polacy. Na 50 m 
st. dow. zwyciężył najszybszy pły­
wak mistrzostw Marek Gomuła — 
25,2: na 100 m st. grzto. triumfował 
Holender Schoutsen 1.02.4, a na 
100 m st. klas. — jego rodak Spij- 
kerman 1.09,9. W biegu na 1500 m 
st. dow. poznaniak Mazur z Lecha 
zajął czwarte miejsce z czasem 
18.35,8. (o-za)

JESZCZE MASZ
TRZYKROTNĄ SZANSĘ.
W NIEDZIELNEJ GRZE

„KOZIOŁKÓW”
ZŁÓŻ KUPONY NA 

WIOSENNY KONKURS.
K2286

Przetargi
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 3 w Po­
znaniu, ul. Strzelecka 2/6, zaprasza do składania 
OFERT na: WYKONANIE i DOSTAWĘ loco magazyn 
odbiorcy — PUSZEK do PODKŁADÓW pod TORY 
ŻURAWIA z blachy 2 mm — bednarki czarnej 40X4 
mm — w ilości 4.470 sztuk, z materiału wykonawcy.

Termin wykonania w/w puszek — kwiecień — maj 
1958 rok.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielnie oraz uprawnione zakłady 
prywatne.

Oferty z podaniem warunków wykonawstwa i ceny 
należy składać w zalakowanych kopertach w Dzia’e 
Zaopatrzenia, pokój 225 w terminie do dnia 4 kwie­
tnia 1968 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 5 kwiet­
nia 1968 r. o godz. 12 w lokalu tut. Przedsiębiorstwa.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta.
Rysunek techniczny dot. w/w puszek znajduje się 

do wglądu w Dziale Zaopatrzenia PPB nr 3, ul. 
Strzelecka 2/6, pokój 225. K2251
Zakłady Przemysłu Ziemniaczanego „Sokółka” w 
Niechlowie, pow. Góra, tel. Niechlów 2 — ogłasza 
PRZETARG na wykonanie 650 szt. TABLICZEK do 
oznakowania kopcy, pomieszczeń higienicznych (ubi­
kacji) jednooczkowych szt. 14, budek do przechowy­
wania wag skrobiowych i określania skrobi — szt. 
20 — na łączną sumę około 100 tys. zł.

Materiały zapewnia wykonawca.
Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa: pań­

stwowe i spółdzielcze.
Otwarcie ofert nastąpi w 14 dniu po ogłoszeniu 

przetargu, przy czym zastrzegamy sobie prawo wy­
boru oferenta lub unieważnienia przetargu bez po­
dania przyczyn. K2053

Stacja Hodowli Roślin Straszkówek, pow. Koło, po­
czta Pomarzany Fabryczne, st. kol. Kłodawa — 
OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na 
dzierżawę SADÓW OWOCOWYCH na dwa lata: w 
gospodarstwie Straszkówek, pow. Koło, 13 ha sadu 
i w gosp. Turzynów, pow. Kutno — 2 ha sadu.

Oferty składać mogą przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze oraz osoby prywatne (obowiązuje 
posiadanie karty rejestracyjnej) w Zespole Straszkó­
wek, do dnia. 3 kwietnia br., oddzielnie dla każdego 
gospodarstwa.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 4 kwietnia br. o go­
dzinie 12.

Pierwszeństwo mają oferenci, wpłacający całą na­
leżność za dzierżawę sadów przy zawarciu umowy.

Obowiązuje wadium w wysokości 5.000 zł.
Na kopercie zawierającej ofertę, ^ależy czytelnym 

pismem zaznaczyć — oferta. ł
Zastrzega się prawo wyboru oferenta bez podania 

nrzvczvn. K1975

norma wózków dzie 
r.;cych poleca duży wy 

->or. Poznań. Kwiatowa 
12. 18825E
Ogródek działkowy naroz 
nik Świerczewskiego i 
Polnej — drzewa owocu­
jące z altaną, odstąpię. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla l~9619g.______  
Sadzonki pomidorów do- 
świetlane — sprzeda o- 
grodnictwo Poznań — 
Szczepankowo, ul. Gle­
bowa 28, telefon 707-25.

17488g.
Meble kuchenne, w dob­
rym stanie, tanio sprze­
dam. Garbaty 33 m. 10 — 
podwórze prawo. 19565g
Wóz gospodarski na dwu 
dziestkach, osie do wo­
zów sprzedam. Wykonu­
ję platformy. Warsztat, 
Poznań — Rataje, ul. Za- 
menhofą 5.18665g
Sprzedam zbiornik hydro 
forowy. poj. 750 litrów. 
Ul. Mścibora 9. 18676*

Pianino „Legnica" sprze 
dam. Cena 7.000,— Gło-■ 
gowska 128 m. 6. 18689g

Fermę 200 bobrzyków, 24 
klatki sprzedam lub wy­
dzierżawię. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
18592g.
Wózek dziecięcy, głęboki, 
w bardzo dobrym stanie 
sprzedam. Ul. Chłapow­
skiego 8 m. 9. 13617g

Jajka zarodowe kur wło­
szek sprzedam. Poznań, 
ul. Świerczewskiego 117. 
____________________18623g 
Sprzedam MZ 250/1 rok 
produkcji 1963. Antko­
wiak, Lusówko, pow. Po­
znań.________________18634g
Maszynę do szycia kra­
wiecką „główkę” sprze­
dam. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
18639g.

Motocykl WFM sprze­
dam. 2.300 zł. Gwardii Lu 
dowej 19 m. 31. 18643g

Sprzedam pianino, pral- 
ko-wirówkę, kuchenkę ga 
zową. Tel. 442-45. 18644*

Różne meble sprzedam. 
Jerzego 5 m. 18. l?R6?g

Samochody

Praca

Mężczyznę, kobietę przyj 
mie gospodarstwo rolne. 
Zgłoszenia: Wesołowski. 
Stary Rynek 92. 19522g
1 ślusarza — zaraz zatrud 
ni — Zakład Ślusarski w 
Obornikach Wlkp., ul. 
Krańcowa 10, tel. 418.

19587*
Uczniów przyjmę. Warun 
ki dobre. Warsztat Wul­
kanizacyjny Poznań, ul. 
Górki 3. 19462?
Gosposia potrzebna zaraz. 
A. Foksowicz Poznań — 
Wolsztyńska 9. 19590g

Ślusarza z praktyką za­
trudni na stałe zakład rze 
mieślniczy. Pożądane kwa 
lifikacje w zakresie ob­
róbki mechanicznej i spa 
wanla. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
18399g.______________ '
Zabieram dzieci na spa­
cer godz. 16 Łazarz, Jeży­
ce lub przyjmę lekką pra 
cę domową 2 razy w ty­
godniu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 18475g
2 uczniów z prowincji do 
zawodu rzeźnickiego, z 
całym utrzymaniem po­
szukuję. Wacław Olsztyń­
ski, Luboń k. Poznania, 
ul. Waryńskiego 6 przy 
dworcu. 18543g

Gosposi samodzielnej — 
dam bardzo dobre warun 
ki, osobny pokój. Warsza 
wa, Gimnastyczna 56 — 
tel. 44-84-41. Wędrychow- 
scy.  K2196 
Potrzebna opiekunka do 
dwuletniego dziecka w 
godzinach 7.30—15.30. Zgłu 
szenla: Piskorz, Miła 8, 
po 16. 18625g
Fryzjerka damsko-męska 
potrzebna. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
18646g.
Chałupniczkę do szycia 
spodni młodzieżowych — 
przyjmę. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
18691g.

Kupno

Kupię Akermany — 600 
szt. względnie zamienię 
na sltówkę. Lewandowska 
Szewska 14 m. 4, telefon 
545-75.192O6g
Kupię magnetofon na ba 
terię i 220 V. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 18573g.
Zegar z kukułką kupię. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 18636g.
Kupię używany kanapo- 
tapczan. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 119 dla 
18450g.

| Pracownicy poszukiwani
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 2 “
przyjmie do pracy zaraz pracowników fizycznych 
w celu przyuczenia do zawodu:

— MURARZA
— BETONIARZA
— CIEŚLI
— MONTAŻYSTÓW
— SPAWACZYŚlusarzy

oraz OPERATORÓW na koparki typu E-651 
i KM 602-A.

Wszyscy nowo przyjęci pracownicy po przepraco­
waniu trzymiesięcznego okresu zostaną przeszkoleni 
w Ośrodku Szkolenia Zawodowego na koszt Przed­
siębiorstwa.

Praca wyłącznie na terenie miasta Poznania. Dla 
pracowników zamiejscowych Przedsiębiorstwo dys­
ponuje bezpłatnym zakwaterowaniem w hotelach ro­
botniczych, względnie zwrot kosztów dojazdów wg 
obowiązujących przepisów.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje Dział Zatrud­
nienia i Płac PPB nr 2 w Poznaniu, ul. Strzelecka 2, 
III ptr.2, pok. 301. K2309
Przedsiębiorstwo Budownictwa Elektroenergetyczne­
go ELBUD w Krakowie, ul. Wadowicka 36 — zatru­
dni zaraz 
— MAGISTRÓW INŻYNIERÓW MECHANIKÓW — 

specjalność — samochodowa lub maszyn robo­
czych ciężkich, w nowo budowanych Central­
nych Warsztatach Remontowo-Produkcyjnych 
w Rawiczu (woj. poznańskie).

Po okresie próbnym, gwarantuje się otrzymanie 
mieszkania rodzinnego z budownictwa spółdzielcze­
go.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr PBE ELBUD — 
Kraków, ul. Wadowicka 36, telefon 647-00, W2022
Inspektorat Budownictwa Rolniczego w Szamotu­
łach, ul. Chrobrego 17 — zatrudni natychmiast: 
— TRZECH INSPEKTORÓW NADZORU INWESTOR

SKIEGO, praca na terenie powiatów: Szamotuły 
i Międzychód oraz 

— KIEROWNIKA DZIAŁU TECHNICZNEGO.
Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie z od­

powiednią praktyką i uprawnienia budowlane.
Warunki płacy i pracy do omówienia na miejscu.

W2224
Dyrekcja PGR Muchocin, pow. i poczta Międzychód 
— zatrudni natychmiast:
— 3 TRAKTORZYSTÓW na ciągniki gąsienicowe 

z uprawnieniami na kombajn,
— 1 OWCZARZA wysokokwalifikowanego, 
— 3 OBOROWYCH.

Mieszkania zapewnione.
Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.

W2226

Dyrekcja PGR Uścikowo, pow. Żnin — zatrudni zaraz 
— OGRODNIKA oraz ELEKTRYKA — najchętniej 

samotnego.
Mieszkanie zapewnione. Przystanek PKS na miej­

scu —• na trasie Żnin — Janowiec Wlkp. Wynagro­
dzenie wg obowiązującego UZP. W2105

— TECHNIKÓW BUDOWLANYCH w zakresie pre- 
fabrykacji na stanowiska MAJSTRÓW PRODUK­
CJI — zatrudni z dniem 1. V. 1968 r. —

Wytwórnia Betonów w Krzyżu oraz Wytwórnia Be­
tonów i Supremy w Pile.

Po okresie próbnym w Wytwórni w Krzyżu — za­
pewnione mieszkanie.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy w 
budownictwie.

Zgłoszenia wraz z podaniem — odpisami świa­
dectw i życiorysem, kierować do kierownika Wy- 

। twćrni w Krzyżu, ul. Portowa oraz w Pile, ul. Kos­
saka. K2160

Pianino dobre, sprzedam. 
Rynek Jeżycki 3 m. 6.

18692g
Sprzedam skuter Osa 1(5, 
stan bardzo dobry. Stani­
sław Namysłowski, Lodo- 
wa 31.18541g
Sprzedana maszynę me- 
reżkę „Singer”. Rynek 
Łazarski 3 m. 10. 18957g

Kupię Zastavę 750 lub 
Wartburga po małym 
przebiegu. Dokładne ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 18582g.

j Czempiń! — Mieszkanie 
kwaterunkowe, samodziel 
ne 2 pokoje, kuchnia, 50 
m’ zamienię na podob­
ne lub nieco mniejsze w 
Poznaniu. Wiadomość; 
Poznań, Włodkowica 3 m. 
4, tel. 670-205. 18510g
Zamienię pokój z kuch­
nią Jarocin, na podobne 
lub większe w Poznaniu. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 18563g.______ 
Spiesznie kupię wyłączo­
ne, lub wydzierżawię 1—2 
pokoje z kuchnią i łazien 
ką, może być spółdziel­
cze, względnie parcelę z 
letniskiem w Poznaniu. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 18604g.
Gniezno! 3 pokoje kuch- 

I nla, łazienka, zamienię 
; na 2 względnie 1 pokój z 
i kuchnią w Poznaniu. O- 
! farty ,,Pra«a”, Grunwaldz 

k« 19 dla 18632g.

Nicruchoniośiii '

Różne
Poszukuję garażu w oko­
licy Wildy. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
18718g.
Pelagia Jaszyk, zamiesz­
kała Poznań, ul. Kata­
rzynki 4 m. 8 — odwołuje 
zarzuty i słowa obrażli- 
we, wypowiedziane w 
dniu 17. V. 67 r. pod adre 
sem Janiny Skowrońskiej 
— zamieszkałej Poznań, 
ul. Żurawia 4 m. 4.
____________________ 18589g
Wykonuję kurtki, płasz­
cze, peleryny z ortalionu, 
biustonosze, sukienki do 
komunii oraz płażówki z 
własnych 1 powierzonych 
materiałów. Termin 7 dni. 
Tel. 642-76. 17572g

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 

; chrztu. Szewska 20.
!7694g

Mierzwę końską sprze­
dam, Domański, Szama­
rzewskiego 34 m. 6. 18565g

Kupię „Skodę’’ 1000 MB” 
nową lub po małym prze 
biegu. Poznań, ul. Ryba- 
ki 27 m. 4, tel. 599-67.

18661g
Sprzedam samoc) l>d — 
„Warszawę" z przyczepa, 
w dobrym stanie. Ul. 
Piątkowska 67, Lech 
Szar?an. 18673g

t
W dniu 26 marca 1968 r. zmarła, opatrzona Sa­

kramentami św., ukochana, mama, teściowa 
babcia, ciocia

ZOFIA NIJAK
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 29 bm. 

« godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej na Junl- 
kowie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

19801f

Dnia 25 marca 1968 r. zmarł

+
Z głębokim żalem zawiadamiamy o śmierci 

naszego najdroższego ojca, teścia 1 dziadka, 
zmarłego w dniu 26 marca 1968 r.

WINCENTEGO WESOŁOWSKIEGO
emeryta kolejowego

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 29 bm. 
o godz. 12.30 na Junikowle.

W głębokim smutku pogrążeni
CÓRKI, SYNOWIE, SYNOWE, ZIĘCIOWIE, 

WNUKI I PRAWNUKI.
Poznań, Radom, Toruń, Milicz. 19785g

Motocykl „Jawa” CZ 175 
sprzedam — bardzo do­
bry stan. Engla 12 m. 4. 
____________________ 18568g 
Suknię ślubną*zagranlcz- 
ną sprzedam tanio. Soiń-
ska, Długosza 23 m. 4.
_____________________1857lg
Sprzedam wyposażenie 
gabinetu lekarskiego oraz 
stół ginekologiczny. — 
Adres wskaże „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 18579g

LoKalc

Kupię — dwa pokoje’ z ku 
chnią, wyłączone w Po­
znaniu. Adres wskaże — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 18392g.

Lekarz poszukuje pokoju 
na okres roku. Chętnie 
uiści opłatę z góry. Ofer­
ty pod nr tel. 67-35-39.

19857g

KAZIMIERZ CZESZYK
długoletni ofiarny i zasłużony opiekun społecz­
ny — z pełnym oddaniem wykonujący swoje 

obowiązki.
Cześć Jego pamięci!

Zonie Zmarłego
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

składają 
PREZYDIUM 

DZIELNICOWE! RADY NARODOWEJ 
POZNAŃ — JEŻYCE 

OPIEKUNOWIE SPOŁECZNI
' Pogrzeb odbędzie się dnia 29. III. 1968 r. o 
godz. 13.na Junikowle. K2316

W dniu 25 marca 1968 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, znoszonych z anielską 
cierpliwością, przeżywszy lat 92. opatrzona Sa­
kramentami św., nasza najukochańsza matka, 
babcia, prababcia, śp. \

ANNA PAWLIK
z domu GRZEŚKOWIAK

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 29 bm. 
o godz. 11.10 na cmentarzu Bożego Ciała przy 
ul. Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążeni 
SYN, CÓRKA, WNUKI, PRAWNUKI I RODZINA 
Poznań, Przemysłowa 23 m. 9. 19770*

Dnia 24 marca 1968 r. odeszła od nas, po dru­
gich i ciężkich cierpieniach, namaszczona Ole­
jami św., nasza siostra, przeżywszy lat 48

KAZIMIERA KRAKOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 28 bm. 

o godz. 10.10 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie, 

o czym zawiadamiają w żalu pogrążone
RODZEŃSTWO I OPIEKUNKA

19823?

Dnia 26 marca 1968 r. zmarł, po długich i cięż­
kich cierpieniach, w wieku 61 lat, opatrzony 
Sakramentami św., nasz ukochany brat i wu­
jek, śp.

IGNACY SZCZEPANIAK
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 29 bm. 

o godz. 15 na cmentarzu w Pyzdrach.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
19859*

P O 7 W A R
Grunwaldzka 19
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Kupię w Chodzieży, Wą­
growcu dom z ogrodem 
do 200 tys. zł. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 18486g. ______________ 
Wyłączoną połowę domu 
(duże 2-pokojowe miesz­
kanie), ogród, zamienię 
na połówę trzypokojową, 
wzgl. domek 1-rodzinny 
— dopłacę. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
18575g.___________
Sprzedam */t domu 2-mie 
szkaniowego lub całość 
— położenie dogodne (O- 
stroróg), warunek zamia­
na mieszkania, ewentua’- 
nie wolne po 2 latach. 
Oferty „Pra^a” Grunwal 
dzka 19 dla 18586g._______  
3590 m‘ ziemi ogrodniczej 
— sprzedam, 20.000 zł. O- 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 18588g.
Działkę pod zabudowę — 
1300 m* z drzewkami owo 
cowymi oparkaniona, wo 
da, siła, światło, położona 
przy stacji kolejowej w 
Czerwonaku — sorzedam. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 18590g.
Parcelę 2.400 m’ zadrze­
wioną w Puszczykowie — 
pilnie sprzedam. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 18632g.

Pasażera, któremu zabra 
łam (jechałam z Kasia), 
przez omyłkę szal z eks­
presu „Wielkopolanin” 
dnia 23. III. — proszę O 
odbiór. Plac Lipowy 2. 
____________________ 19675g 
Świadków wypadku przy 
ul. Gaj owej, zajezdnia 
MPK, w dniu 31 sierpnia 
1967 r. rano około 7.40 — 
mianowicie lekarkę, któ­
ra spieszyła się do pracy 
i wezwała pomoc z ambu 
latorium MPK oraz męz 
czyznę próbującego pod­
nieść mnie — uprzejmie 
proszę o podanie adresów. 
Poznań, telefon 523-43.

19509g

Mutryrtionialrn:

Samotny, przystojny, lat 
57 pracujący, bez nałogów, 
z mieszkaniem w Pozna­
niu poślubi panią niepa­
lącą, sytuowaną, lat 50 — 
55, (chętnie z prowincji). 
Oferty „Prasa", Grun­
waldzka 19 dla 18537g.
Wdowiec z trójką dzieci 
1 mieszkaniem, pozna pan 
nę lub wdowę o sztachet 
nym sercu do lat 42, w 
celu matrymonialnym. O- 
fertv „Prasa", Grunwaldz 
ka 19 dla 18631g.

W dniu 26 bm. 1968 r. zmarł zasłużony, długo­
letni członek i pracownik n. Spółdzielni

STEFAN KA2MIERCZAK
powstaniec wielkopolski, członek Związku In­
walidów Wojennych PRL i ZBoWiD, odznaczo­
ny wieloma Krzyżami i Medalami za walkę w 

obronie wolności i demokracji.
Pogrzeb odbędzie się 28. III. 68 r. o godz. 

13,05 na cmentarzu na Junikowle.
Szlachetność serca i umysłu Zmarłego pozo­

staną w trwałej pamięci wśród nas.
RODZINIE 

WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 
składają

RADA — ZARZAD i WSPÓŁPRACOWNICY 
Spółdzielni Inwalidów im. Dr. Fr. Witaszka 

w Poznaniu. K2315
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MARZEC 
28

Czwartek

Jana

Słońce: 5.36—18.19
Tlen z Czempinia Dożywiać jednak irzeba

TEATRY W idok spawacza łączą-
, „W POZNANIU
POLSKI — g. 19 „Kariera Artu­

ra Ui”; NOWY — g. 19 „Święto­
szek”; OPERA — g. 19 „Madame 
Butterfly”; OPERETKA — g 19 
„Mam’zelle Nitouche”; MARCI­
NEK — g. 11 „Baśń o pięciu bra­
ciach”.

W WOJEWÓDZTWIE
GNIEZNO: „Na dnie”

cego wśród iskier dwa snopu żelazneelementy, to nieodłączny obra zek każdej większej budowy.Obok nem, jącej racji, stała
spawacza — butla z tle- źródło energii pozwala­na przeprowadzenie opeTa sama butla z tlenemsię nieodzownym wypo-

KINA
GNIEZNO Lech: „Śmierć biuro­

kraty”; Polonia: „Słodki ptak mło 
dości”; KOŚCIAN: „Darling” i 
„Flip, Flap i inni”; NOWY TO­
MYŚL: „Gdy miłość przemija” i
„Pancernik Potiomkin”; 
KI: „Niezłomny Wiking’
Klubowe: 
Słonko: „1 
„Sabrina”

,Chata wuja

OBORNI-
ŚREM

Toma”;
,Doktor Freud”; ŚRODA: 

SZAMOTUŁY: „Ostat-
ni Mohikanin”; WĄGROWIEC; 
„Niebo nad głową”; WRZEŚNIA: 
„Zycie zamku”.

, W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12 — 21 

„Nowy Jork” — wystawa świa­
towa cz. II.
MUZEA

Muzeum Archeologiczne (Wod­
na) 9—15.

Hisioi.t m Poznania (Stary Ry 
nek) g. 10—15.

Historii Ruchu Robotniczego (St
Rynek — Odwach) — g. 10—18. 

Instrumentów Muzycznych (Sta 
ry Rvnek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo 
Btowa 7) — nieczynne.

Narodowe Aleie Marcinkowskie 
go 9) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego' 
— nieczynne.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko 
We (St. Rynek) - g 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela 
— g. 11-18.

Muzpum w RogaUnie — g. 10—15
— g. 10—22.

Muzeum w Gołuchowie — e 
10—15.

WYSTAWY

27)
Muzeum Archeologiczne (Wodna

Motyw prahistoryczny w
malarstwie M. Chudoby-Wiśniew-
skiej g. 13 - 19.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana i srebra rosyjskie” 
— g. 10—15.

BWA — Arsenał (St. Rynek) — 
„5-lecie poznańskiego WAG-u” — 
Rzeźby J. Sarnowskiego z Zielo­
nej Góry — g. 10—18 (do 31 bm.).

Muzeum Historii Ruchu Robotni 
czego — „W 120 rocznicę Wiosny 
Ludów" — g. 12—18.

PTF (Paderewskiego T) — wysta 
wa indywidualna Zb. Staszyszyna 
— g. 10—19.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
fotogramy K. Seko „Śląsk pra­
cuje 1 odpoczywa” — g. 10—20.

Galeria ZPAP (St. Rynek) — 
„Akwarele Adama Batyckiego” — 
g. 10 — 17 (do 15. IV).

Klub ZNP <pL Wolności 5) —
„Prace malarskie J. Waxmanna” 
— g. 10—22.

RADIO

sażeniem ekwipunku płetwo­nurków, sal operacyjnych czy kabin kosmonautów. Bez tle­nu nie ma życia na świecie.Tlenu, zdawałoby się jest pod dostatkiem, a jednak z u- wagi na to że jest coraz po­wszechniej stosowany w wie­lu gałęziach gospodarki naro­dowej, produkcja tego gazu nadal nie pokrywa w pełni napływających zamówień.Jedną ze starszych wytwór­ni tlenu w Wielkopolsce jest Chemiczna Spółdzielnia Pra­cy „Tlen” w Czempiniu pow. Kościan. Jej roczna produk­cja nie przekraczająca 130 tys. metrów sześciennych tlenu przeznaczona jest niemal wy­łącznie na pokrycie zapotrze­bowania POM.Elektrody aluminiowe, to druga gałąź produkcyjna czem oińskiej placówki. W tej dzie­dzinie poznańscy spółdzielcy są jedynymi wytwórcami tego artykułu w kraju. W bieżącym roku, dzięki zastosowaniu nowych metod, znacznie pod­niesiono wartość elektrod. No­wa technologia do maksimum likwiduje obniżającą wartość produktu — szlakę.Wreszcie trzecim, bardzo ważnym z punktu widzenia in teresów gospodarki narodo­wej produktem, są karburyty łamane i antracyty granulo­wane, poszukiwane do uszla­chetniania stali w piecach hut­niczych. Już samo przeznacze­nie produktu desygnuje rejon jego odbiorców. Nic więc dziwnego, że wędruje on orzede wszystkim na Śląsk, do hut: Lenin, Batory, Bie­rut i innych. Warto tu pod­kreślić, że cenny ten artykuł orodukowany jest z materia­łów odpadowych — elektrod grafitowych i elektrod węglo­wych, kiedyś wyrzucanych na hałdy.

Spółdzielnia zarabia także cenne dla kraju dewizy, wy­syłając grysy grafitowe do Austrii, NRF, Szwecji i Fin­landii.O stałym rozwoju zakładu najlepiej świadczą dwie licz­by: wartość rocznej produkcji 1960 roku wynosiła 8 min. zł; 7 lat później osiągnęła 34 min. zł. Stało się to dzięki mecha­nizacji, oraz usprawnieniu procesów produkcji.Warunki lokalowe wytwór­ni nie odpowiadają obecnym wymogom. Wynikiem usilnych starań jest plac pod budowę nowoczesnej hali produkcyj­nej, pełna na to dokumentacja i środki finansowe. Niestety w całym powiecie kościań­skim brak jest wykonawcy, który podjąłby się realizacji zaplanowanej inwestycji. A szkoda, gdyż nowy obiekt po­zwoli na dalsze zwiększenie produkcji, (za)

Sekrety nawożeniaRoślin uprawianych w na­szych warunkach glebo­wych nie trzeba doży­wiać — tej treści stwierdzenie słyszałem niedawno u pewne­go rolnika wielkopolskiego. Dodał przy tym z nutką prze­chwałki w głosie, że on nie stosuje nawozów sztucznych (są jeszcze tacy, niestety), a mimo to zbiera plony. Od sło­wa do słowa i wyszło na jaw, że owszem zbiera, ale... o jed­ną trzecią z hektara mniej niż przeciętnie w województwie. Można i tak. Roślina zawsze da jakiś tam plon, tylko iloś­ciowo niski i jakościowo bar­dzo mizerny.Roślina bowiem, jak każda istota żywa, kiełkuje, rozwija się, rośnie, przybiera na wadze pod warunkiem, że jest dosta­tecznie zaopatrzona w poży-
Ratujmy zabytek!

Zakład Historii Sztuki UAM w ramach zajęć z konserwa­
torstwa zespołu studentów IVr. wykonał dokumentację kon­
serwacji pałacu klasycystycznego w Srebrnej Górze (pow. 
Wągrowiec).

PROGRAM I: FALA 1322 m i 
UKF 60,62 MHz (uo g. 17); 7.10 Co 
dzień niesie; 8.15 Od melodii uo 
melodii; 9.20 Konc. muz. operowej; 
10. „Lalka” ode. 43 pow.; 10.20 Fe­
lieton muzyczny J. Waldorffa; 10.30
„Bohater pozytywny’ Dla kl.

Na zdjęciu: brygadzista Ignacy 
Siejek, jeden z najstarszych pra­
cowników, pracujący od 1^51 r. 
- daty założenia spółdzielni, ob­

sługuje aparat tlenowy.
Fot. — H. Kamza

Po wyzwoleniu Srebrnej Góry w 1945 roku, pałac ostał się w idealnym sta­nie. Dziś po dwudziestu kilku latach, gdyby nie interwencja konserwatora wojewódzkiego, stałby się malowniczą ruiną. Jednak mimo doraźnej na­prawy, pałac jest ciągle w nie­bezpieczeństwie. a jego obszer ne pomieszczenia — niewyko­rzystane. Do fatalnego stanu 
w zasadniczym stopniu przy­czynili się jego użytkownicy. Tymczasem odrestaurowany obszerny, dwukondygnacyjny pałac o bogatej dekoracji wnętrz, mógłby spełniać waż­na rolę jako placówka kultu­ralna, wieńcząca szlak tury- styczny od strony Żnina i Wapna.Według wstępnej analizy rozplanowania budynku, wnę­trza mogłyby pomieścić czy­telnię czasopism, bibliotekę, klub, salon wystawowy, punkt sprzedaży drobnych upomin­ków..Ze względu na bliską od­ległość rolę mecenasa mogła­by spełnić Kopalnia Soli w Wapnie, obejmując protekto-

rat nad finansowymi aspek­tami konserwacji. Pomocy u- dzieli również konserwator wojewódzki.W ten sposób odrestaurowa­ny wspólnym wysiłkiem żaby tek niezależnie od swojej war­tości jako pamiątki kulturymaterialnej Wielkopolski.spełniałby ważną rolę pla­cówki kulturalnej wobec miejscowej ludności oraz przy czyniłby się do rozwoju ruchu turystycznego. Dochody z usług turystycznych zamorty­zowałyby częściowo nakład na konserwację.Istnieje obawa, że jeśli nie znajdzie się odpowiedni opie­kun, który zajmie się przepro­wadzeniem niezbędnych za­bezpieczeń konserwatorskich, postępujące zniszczenia (za­równo od zewnątrz jak i we­wnątrz budynku) zamienią ten cenny zabytek w ruinę.

wienie i posiada odpowiednie środowisko rozwojowe.Jakich więc składników po­karmowych potrzebuje roślina aby dała jak największy plon? Wieloletnie badania naukowe wykazały, że normalny rozwój upraw polowych i wysoka ich wydajność są możliwe, gdy ro­śliny pobierają z gleby siedem podstawowych składników od­żywczych: azot, fosfor, potas, wapń, magnez, żelazo, siarka, Mówi się jeszcze o molibde­nie, dolomicie, miedzi itp.Trzy pierwiastki odżywcze z siedmiu podstawowych (że­lazo, magnez, siarka), znajdu­ją się w glebie w wystarcza­jącej na ogół ilości. Czterech pierwszych natomiast (azot, fosfor, potas, wapń) starcza dla osiągnięcia plonu dajmy na to 10 kwintali z hektara. Nie zadowalamy się jednak taką wydajnością, chcemy i dążymy wszystkimi drogami do osiągnięcia przynajmniej trzykrotnie większej. A jeżeli tak, to musimy wzbogacać gle bę w pokarmowe składniki a- zotowe, fosforowe i potasowe, traktując je i stosując łącznie. Wieloletnie badania IUNG do­wiodły bowiem, że mimo obfi­tości dwóch składników plon da nej rośliny będzie taki, na jaki pozwolą zasoby tego trzeciego, którego akurat brakuje glebie. Nawozy wapniowe nie mają większego znaczenia odżyw­czego, ale ogromne — dla po­prawy właściwości produkcyj­nych ziemi.Mimo że na ten temat po­wiedziano już wiele (na pod­stawie badań naszych instytu tów doświadczalnych), to jed­nak nauka prowadzi dalsze do ciekania i ustala nowe prawi­dłowości. Między innymi czło nek francuskiej Akademii Roi niczej — prof. A. Voisin w wy danej ostatnio książce pt. „Na­wożenie a nowe prawa nauko we” (polskie wydanie — PWRiL 1967) dowodzi, że za­chowanie równowagi podsta­wowych i przyswajalnych sub

stancji mineralnych w glebie jest konieczne, gdyż gwaran­
tuje nie tylko pożądaną zwyż­
kę plonów, lecz również kon­
serwację gleby i wartość bio­
logiczną produktów spożyw­
czych, pochodzenia roślinnego.Tych kilka uwag nasunęło mi się w związku z tendencja­mi, panującymi wśród wielu rolników wielkopolskich, dążą cych za wszelką cenę do nawo żenią azotowego z równoczes­nym niedocenianiem nawozów fosforowych i potasowych. Te same uwagi dotyczą w nie mniejszej mierze instytucji roz prowadzających nawozy minę ralne. Bardzo często notujemy bowiem braki asortymentowe w magazynach poszczególnych gminnych spółdzielni. Raz bra kuje fosforowych, innym ra­zem azotowych lub na odwrót. Rolnicy wtedy biorą to, co jest, a nie to, co potrzebne w danym rejonie dla zachowania równowagi pokarmowej w gle bie. Ważny to problem, obecnie, kiedy zwiększają się stale przy działy i dostawy nawozów. Przy małym dawkowaniu można było nawet nie zauważyć u- jemnego wpływu niedoboru jakiegoś składnika, przy daw­kowaniu znacznie zwiększo­nym — wpływ ten może się okazać bardzo szkodliwy.

Dane liczbowe wskazują, że za­
równo w kraju, jak i w naszym 
województwie, rolnictwo ma do 
dyspozycji coraz więcej nawozów 
mineralnych.' Równocześnie zwięk 
sza się popyt, dyktowany intensy­
fikacją produkcji roślinnej. Na 
przykład od 1 lipca 1966 do końca 
lutego 1967 r. wielkopolskie GS-y 
sprzedały 287 000 ton nawozów, 
gdy w analogicznym okresie 1967/ 
68 prawie o 100000 ton więcej. 
Większe są również zapasy nawo­
zów W’ magazynach: 15 marca 1967 
gminne spółdzielnie posiadały 
66 000 ton, a w tym samym dniu 
19G8 roku — 74 000 ton. Najwięcej 
mamy fosforowych, mniej nato­
miast potasowych i azotowych, 
które są najbardziej potrzebne w 
okresie wiosennym.Stan zaopatrzenia w nawozy pod względem rodzajowym niejest zadowalający, ność intensywnego mineralnego, jeżeli w glebie jednego z wych składników

Efektyw- nawożenia zabraknie podstawo- pokarmo-
Ze Środy WILp

Dla najmłodszych czytelników

VII cykl: „wychowanie Obywatel 
Skie”; 11.20 Konc. Ork. Rozgł. Łódź 
kiej PR; 11:50 Poradnia Rodzinna; 
12.10 „Koncert z polonezem”; 13. 
Dla kl. VI, VII i VIII „Spotkanie 
z przyrodą”; 13.25 Śląskie pieśni i 
tance; 13.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”; m. Wiersze poetów kosza- 
linskicb ; 14.10 Utwory M. Ravela; 
15.05 Z życia ZSRR; 15.36 Dla dzie­
ci „Płonące serce” słuch.; 16. „Po­
południe z młoaością”; 16.05 Stu­
dio Rytm — „Dźwiękowe pocziów 
Ri”; 16.20 „Radiostopem po mo­
rzach, lądach i oceanach”; 16.50 Z 
cyklu: „Gdzieś w gromadzie*'; 17. 
„Muzyka do tańca”; 17.20 „Z mu­
zycznych wydarzeń miesiąca”; 17.45 
Muz. turystyczna; 18. Konc. roz- 
rywk. pt. „Znajomi z anteny”; 
19.05 „Z księgarskiej lady”; 19.20 
Z cyklu: „List z Polski”; 19.35 Re 
wia zespołów instrument, i wokal­
nych; 20.40 Utwory S. Rachmani­
nowa w nagraniach wielkich pia­
nistów; 21. 20 Rozmowy o wycho­
waniu; 21.30 „Wśród ludzi” fragm. 
Pow.; 22 Z cyklu „Ludzie i konty­
nenty” — dialog europejski; 22.20 
Konc. ork. rozrywk. oraz solistów; 
2».i5 Muz. rozrywa, i tan.; 0.10 Pro 
gram nocny z Olsztyna.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.05, 
15, 17.o5, 20, 23, 24, 1, 2, 2.5u.

PROGRAM 11: FALA 407 m i 
UKF 69.74 MHz; 8. Muzyczny ty­
dzień Poznania; 8.35 Przerwa w 
pracy Radiostacji; 13.25 „Klim 
bamgin” fragm. pow.; ij.45 „Utwo 
ry fortepianowe Bacha”; 14.15 Ka­
lejdoskop Kulturalny; 14.45 „Błę­
kitna sztafeta”; 15. Z cyklu: „Pies 
ni i tańce świata”; 10.20 Grają zna 
ne ork. rozrywk.; 15.20 „w ooiek- 
tywie nauki”; 17.10 z życia poz­
nańskich szkół muzycznych; 17.35 
„Jaś i Małgosia” — bajka muzycz 
na; 17.50 Aud. ekonom.; 18.10 Au- 
uycja o młodym rolniku z powia­
tu wągrowieckiego; 18.20 Gra Mo­
dern Jazz Quartet; 18.30 Uniwersy­
tet Radiowy Cykl: „Myśliciel i 
jego epoka” felieton 3; 18.45 Wyż­
szy kurs j. franc.; 19.07 Nowe pły­
ty w Polskim Radiu; 19.30 Zespół 
Dziewiątka; 20 Spotkanie z piosen 
ką; 20.27 „Co robić ze starymi no­
żykami do golenia” K. I. Gałczyń­
ski; 20.30 „Guatemalska marimba”; 
21.31 S. Rachmaninow — „Aleko”; 
22.36 Wiersze M. Jastruna; 22.51 Ho 
ryzonty muzyki; 23.15 „Przeglądy 
i poglądy”; 23.25 Serenady i ko­
łysanki.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.36 8.30, 
16, 19, 21, 23.50.

PROGRAM HI: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 Mity greckie; 17.40 Del 
Shannpn — piosenkarz zapomniany: 
18. Ekspresem przez świat; 18.05 
UU-KF — magazyn; 18.45 Tylko po

■

I"

Bi

Oddział dla Dzieci Powiatowej i Miejskiej Biblioteki w 
Środzie mieści się w niedużymposklepowym lokalu. Dyspo­
nuje księgozbiorem liczącym 4853 woluminów, kilkunastoma 
czasopismami, radiem, adapterem, rzutnikiem i projektorem 
filmowym oraz aparatem fotograficznym.

W. G., Wągrowiec. Skoro roz­
poczęła Pani pracę 15. XII. 1966 
roku i w 1967 r. przeszła do in­
nego zakładu pracy z zachowa-
niem ciągłości, przysługuje 
już cały urlop za 1967 r. i 
stępnie również cały w roku 
lendarzowym 1968. (673).

Ignacy P„ Wronki. Piwnice

Jej 
na- 
ka-

sta
nowią przynależność każdego 
mieszkania i za nie nie opłaca 
się odrębnego czynszu. (546)

W. P., Orla. Pracownikowi przy­
sługuje od zakładu odszkodowa­
nie jedynie wtedy, jeżeli wypa­
dek zdarzył mu się przy pracy 
lub jeżeli uległ chorobie zawo­
dowej. W innych przypadkach, 
jak np. choroba nerek — o której 
Pan wspomina, ma Pan prawo 
do renty inwalidzkiej, o ile ko­
misja lekarska zakwalifikuje go 
do jednej z grup. (533)

S. K., Kościan, w sprawie spo­
sobu użytkowania podwórza jak i 
zabezpieczenia go płotem, należy 
zwrócić się do komitetu blokowe 
go, a następnie do wydziału go­
spodarki komunalnej właściwej 
rady narodowej. (705)

Zainteresowany. Wynagrodze­
nie za pracę zakład obowiązany 
jest wypłacać w miejscu i siedzi­
bie zakładu. Zasada powyższa wy 
nika z art. 454. § 2 kodeksu cy­
wilnego. (532)

Biblioteka ma 1 280 małych czytelników, którzy w ubr. wy pożyczali 25 727 razy interesu­jące ich książki. Dzieci dbają bardzo o wygląd swej placów ki. Urządzają liczne wystawy z okazji ważniejszych rocznic, malują plakaty itp. Nic więc dziwnego, że okno wystawowe Biblioteki bywa często ośrod­kiem zainteresowania prze­chodniów, zwłaszcza tych naj­młodszych.
Pamięta się i o nich. W Biblio­

tece czyta się maluchom baśnie 
i książki o zwierzętach. Istnieją­
ce tu Koło Ligi Ochrony Zwierząt 
organizuje wycieczki do lasu, urzą 
dza wystawy, przeprowadziło na­
wet zgaduj-zgadulę. Biblioteka ma 
własny zespół kukiełkowy dający 
przedstawienia dla swych rówieś­
ników w przedszkolach, szkołach 
w mieście i na wsi. Dzieci oglą­
dają też wyświetlane dla nich fil­
my. Tutaj odbywają się również 
lekcje biblioteczne oraz pogadanki 
oświatowe. Czytelnicy uczestniczy 
li w kilku konkursach, a nawet 
w jednym międzynarodowym.

(kos)
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wych dla roślin będzie mniej­sza. Dokonana nie tak dawno „fotografia gromad” i posia­dane mapy zasobności gleb, wskazują, jakie i gdzie wystę­pują braki składników pokar­mowych dla roślin upraw­nych.
KAZIMIERZ JAZWIECKI

bisapańsk*; 19. Czytamy pasnięlni- 
ki; 19.15 Ocean piosenki; 19.4* Wi­
zyta w kabaretach; 26. C*ś w tym 
jest — rozmowa • filmach; 20.15 
Pod szafirową igłą; 26.4* Albośmy 
to jacy tacy — w krzywym zwier 
ciadle prasy; 36.56 Przeboje w sty 
lu „hot”; 36.16 O miłości jeszcze 
raz śpiewa Jean Claude Annous; 
21.35 „Pokój do wynajęcia” — hu­
moreska Rody Rody; 21.56 Opera 
— G. Pucciniego „Cyganeria”; 
22.07 Śpiewa Aretha Franklin; 22.15 
Co wieczór powieść — „Hrabia Mon 
te Christo” — ode. 14; 22.41 Słyn­
ne wokalizy; 23. Wiersze J. Lieber 
ta; 23.95 „Muzyka npcą”; 23.56 Spie 
wa Muslim Magomajew. '

TV — Wytrzymałość materiałów 
II rok: „Zginani* belek” — „Siły 
wewnętrzne” cz. II; 16.25 — Po­
litechnika TV — Wytrzymałość 
materiałów II rok. Temat jak 
wyżej, cz. II; 16.55 — Wiadomości; 
17 — Dla dzieci i młodych wi- 
daów: „Ekran z bratkiem”; 17.20 
— Teatr Młodego Widza: „Czer­
wono światło” — K. Siesickiej; 
18.05 — „Nad Odra i Bałtykiem”; 
18.35 — „Hej, hej. do kniej...”; 
18.50 „U pana fotografa” — pro­
gram rozrywkowo-muzyczny wg
scenariusza Jerzego Kerna;

„Grzeszny anioł” — fab. film ra-
dziecki; 15.45 — 
— Fizyka I rok 
latywistyczna”;

Politechnika TV 
„Kinematyka re

16.25
nika TV — Fizyka I rok 
mika relatywistyczna”;

Politech- 
: „Dyna- 

16.55 —

TELEWIZJA

19.20 — Dobranoc i dziennik; 20.05 
— „Gorąca linia”; 20.40 — Teatr 
„Kobra” — Jack Popplewell: „Po 
lisa”. Przekład A. Frąckiewicz;
21.50 — „Refleksje”; 22.20 — Dzień

CZWARTEK: 9.55 — Język pol­
ski — kl. licealne: „Poezja XVII 
wieku”; 10.55—11.25 — Historia
dla kl. VI: „Zwycięstwo pod 
Wiedniem”; 15.45 — Politechnika

nik; 22.40 
(powt.).

Politechnika TV

PIĄTEK: 9.55 — zajęcia tech­
niczne kl. VII: „Łódka z napędem 
odrzutowym”; 10.30—12.00 —

Wiadomości; 17.00 — „Miś z okien 
ka”; 17.15 — „Napad na sklep ju 
bilarski” — film; 17.40 — Film 
krótkometrażowy; 18.10 — Kroni­
ka Tygodnia; 18.25 — Za kierow­
nicą; 18.55 — „Ballady i piosenki” 
w wykonaniu Edmunda Fettinga: 
19.20 — Dobranoc i dziennik; 29.05 
„100 dni” — program Red. Mło­
dzieżowej; 20.30 — pamiętnik? 
Casanoyy” — widowisko muzycz- 
no-baletowe; 21.35 — „10 minut re 
cenzji” — przed kamerami Hiero­
nim Michalski; 21.45 — „Kontak­
ty” — mag red. społecznej; 22,15 — 
Dziennik; 22.45 — Politechnika TV 
(powt.).

TV zastrzega prawo zmian w 
programie.

W 100-lecie urodzin 
ML Gorkiego

„Ha dnie“ 
w Teatrze

Gnieźnieńskim
Staraniem Państwowego Teatru 

im. Al. Fredry, Międzynarodowe­
go Klubu P^asyii Książki, wydzia­
łów kultury prezydiów MRN i 
PRN, odbędzie się dzisiaj w Gnieź 
nie z okazji setnej rocznićy uro­
dzin wielkiego dramaturga i po- 
wieściopisarza — Maksyma Gor­
kiego, uroczyste przedstawienie 
jego dramatu „Na dnie”. Przed 
spektaklem o godzinie 17 w Klu­
bie MPiK, .dyrektor i kierownik 
artystyczny Teatru Jan Perz wy­
głosi okolicznościową prelekcję.

Przedstawienie „Na dnie” roz- 
pocznie się o godz. 19. (na)

Ze zbiorów 1967 r.

Rolnictwo 
wielkopolskie 
dostarczyło 

państwu 
465 tys. ton zbóż Otrzymaliśmy meldunek od przewodniczącego Prezydium PRN w Szamotułach inż. Ma­

riana Dobkowicza: gospodar­ka chłopska (rolnicy indywi­dualni i spółdzielnie produk­cyjne) powiatu szamotulskiego wykonała przedterminowo plan skupu zbóż ze zbiorów 1967 r. Na plan 16,5 tys. ton skupiono do 20 marca br. 16 619 ton <100,7 proc.). Powiat sza­motulski plan obowiązkowych dostaw zrealizował już 30 li­stopada ubr. Najlepiej skup zboża przebiega w gromadach: 
Obrzycko, Kaźmierz, Szamo­
tuły, O«iroróg, Pniewy i w sa­
mych Szamotułach.Powiat szamotulski należy więc do dziewięciu przodują­cych w skupie zboża powiatów Wielkopolski. Do tej pory plan 
skupu zbóż konsumpcyjnych z 
gospodarki chłopskiej wykona 
ły również powiaty: chodzie- 
ski, czarnkowski, leszczyński, 
międzychodzki, obornicki, 
średzki, trzcianecki, wągro- 
wiecki. Do magazynów punk­
tów skupu wpłynęło od począt 
ku akcii 335 tys. ton zbóż kon 
sumpcyjnych z gospodarki 
chłopskiej naszego wojewódz­
twa, co stanowi 95 proc, pla­
nu.Skup zbóż konsumpcyjnych trwa nadal, praktycznie aż do nowych żniw. Obecnie odsta­wiają zboże rolnicy, którzy mają terminy przewidziane u- mowami kontraktacyjnymi na marzec i kwiecień.Niezależnie od gospodarki chłopskiej państwowe gospo­
darstwa rolne sprzedały pań­
stwu 130 tys. ton zbóż kon­
sumpcyjnych, nie licząc du­żych ilości ziarna siewnego.(emp)


